
Czwartek. 24 stycznia (6 lutego) 1908 r. JtoK HI

W ycboozi codziennie rano oprócz dni poówlątouziiycii.
Wres Redakcyi. ftdministraeyi i Drukarni Polskiej: 

K ijów, P ro r tzn a  9 (W asIIczykow  »ka).
Telefonu Na 1672.

Rękopisów Redakcya nio zwraca

A.dm.nistracya otw arta od 10—4 po południu i o d d a  
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

kwarc f i t n a
r th m trk U i W krąju —£ S 'L50 4 60 8.--

„ Za granicy 136 4.— 7 — 14.-
OCLOSZEN1A: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. p ie rw si; i 20 kop. każdy następny raz, ** 

takstem 20 kop. pi er wszj i 10 kop następny ras
Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje
Administracya.

W piątek, dnia 25-go stycznia o g. 11-ej rano w miejscowym kościele p»ra | 
fialnym. odbędzie sie nisza sw za duszę

Ś. |  P- 35#r

N I K I  K L O R .

TEATR MIEJSKI. Dyrekcyą S. Biykina.
Unia 25-go stycznia, w piąte! op.: , R -s-iK a " , uczestn. pp.: BałanowsLa, Niegina, Bie- 
awska; pp.: Mosin, Bossę. — Dnia 26 go stycznia, 1-szy w ystęp art. Mosk. op. pryw. p. 

A. d e  A n.n ii „ C a rm en ” , rolę „Carmen" wykona p. <-■ de, Anfnl. uczestniczą pp.: De- 
Anini, de-Ribas pp.: Dolinin. Andrejew, Oesewicz. — Dniu 27-go stycznia, dwa przeds. ,* 
wienia. w połuanL po cenach dostęp: n U .m i  P ik o w a ’1, uczestniczą pp.: Bsłanowska, 
Szmidt, Prawdina, Czaplińska; pp.: Mosin, Zieliński, Pietrow, wieczorem: „Cesara? C ie­
ś l a ” . W krótce benefis chóru i orkiestry, oęazie w j3tawior.a po raz 
op.: „ B a jk a  o  cara.a S a łta n ie ” , nimskawo-K< rsakowa. Bilety

kasie teatru.

i-~~y w Kijowie, 
są  do nabycia w

TEATR SOLOWuOtkA. Poa dyrekcyą 1. E. Duwan-Torcowa.
24-go stycznia: „ C z a r o w n ic a ”  Czirikowa. — Dnia 25-go stycznia, poDziś, dnia   „     . . -  -

cenach zniżonych: „ O r lą tk o ” . — Dnia 26-go stycznia przedstaw ienie na  izecz * apei- 
dynerów: 1; „L udzie ch orzy" , dr. w 2 akt., 2) „M ota Ewa", koc w 3-ch akt. -  
Dnia 27-go stycznia, po cenach zniżonych: „ C a r  F io a d o r  lo a n o w i& z” , trag. w 5-uu 
akt., wieczoreln: „ Ś w ie tn a  k a i-y a ra ” , kom. w 4-ch akt. — Dnia 29-go stycznia, be­
nefis p. A. P a e c h a J o w e ji „ B a jk a ”  Sznitzlera i „ W e s e le ”  Czechowa. — Dnia 

30-go stycznia: „Ml ryb  I w a a lw n a ”  Czirikowa.
Adm inistrator W. Bołchowskoj. 102— „

A n o n s. 1 ŁATR SOŁOWCOWA. W sobotę, d. 26-go stycznia, przedstaw ienie n a  k o ­
r z y ś ć  k a p e id y n e r o w i l) „ L a n c ia  c h o r z y ” , Iram w 2-ch akt., 2) „ M o ta  E w a” ,
kom. w 3-ch akt. Uczestniczą pp.: Bulotina, Dabicz, Kurelina-RaKz, Lesnoja, Rozanowc,
Streszniewa, Tokarewa, Czaruska; pp.: Bagrow, Bersieniew, Bołchowskoj, Borisow, Gorie- 
łow, Dagmarow, Duwan-Torcow, Kramów, Leontjew, Łukjanow, Orłow-Czużbinin, Smir- 

now, Siiepanow, Suhbotin. Bilety nabywać można. 341-3-1

TEATR BERGONIER. Opera włoska pod dyrekcyą D kulla  C b e te lla n e .

O sta tn ie  p p ze d s ta w je n ia i
dnia 24-go stycznia, przy udziale p. D e-R o m a , nowe opera: „N len  a w lć ć  ■ ml-

Początek o godz. 8 w ice: — W  piątek, dn a T~ gu
Dziś,
ł o i ć ” , (F ed o ra ) muz. Giordano. ____ _. .
stycznia, debiut irim adom iy p. E. N kandolezi, przy współudziale barytona p. T. Pi-o- 
c  jiko . op.: „ T r a w ia ta ” , muz. Verdiego. — W sobotę, dnia 26-go Stycznia, na izecz 
Włoskiego T-wa Dobroczynności, przy współ p. d o -R o m a , p. M o d eeti, 1) op.: „T oe-  

c a ”  (.’ i 3 akt.), 2) O d d zia ł k o n c e r to w y , 3) „ P a j a c e ”  (1 szy akt.)
Kasa o tw ana cały dzień. 200— „—„

C y r k Dziś, dnin 24-go stycznia przedstawienie nader efektowne, 1-Sz.y debiut 
ta n c e r k i- s e r p e n t in , hiszpanki W ald erd e . Początek o godz. 8 L pół 
wiecz. Walki rozpoczynają się o godz. 10 i pół wieez, Walczi* 1) A b « rg  

S o ło w jo w , 2) S u tia g in  I P o n s  11, 3) N e lso n  I L u n c h , 4) M urzuk I S z u lc ,
u z e .n o w s k l  I K u z n ie c o w . Jutro, dnia 25-go stycznia, konkurs piękności m usku­

latury pomiędzy L u rlch em  a  S o ło w jo w e m . ____103-.,-„

Uncu m e iie cŁ  ?  Galicji.

Sala Polskiego Klubu „OGNIWO
z o s ta w ie n ie  T rupy D r a m a ty c z n e j  P s ia k ie g o  T o w a r z y s tw a  M ftośn lkć*  

S z tu k i
W niedzielę, dnia 27 stycznia 1908 r.

„ W E S E L E 11,
dram a. w 3-ch aktach W yspiańskiego.

(_env miejsc zwyczajne. Bileiy s p r  Maja się w księgarni L. Idzikowskiego, w Ka­
wiarni Udziaiowej i w Klubie Polskim „OGNIWO".
354—4—1 Reżyser A. S ie m a s z k o .

K. BUSZCZYNSKI i K. PRZEWŁOCKI
f i o s f iO f l a r k t w o  s a d o w e  w  J ó z e f o w i e  n a d  W ie ł ą  (gub. lubelska),

(przestrzeń sadów, chmielników i szkółek 250 morg.) 
n  i ., , , ,  do sadzenie ->7~7 'jrw dmew owoce-vycii 4—5-letnie d ija iL ! drzew v*v.„'owych 
I UiCufli wiosennego: ćLULo|jJ odmian handlowych, U iiueni pikowane,wiosennego: . .  .
sadzonki Ceny nizkie. Cenniki na żądanie

bezpłatnie.

w ysy ła­
ne są
*55- Śh

Lecznica ch irurgiczna  
i terapeutyczna

d - r ć w  K. K o w a liń e k ie g o , B . K o z ło w s k ie g o , M. Ł ą iy A a k i« g « , A. M o d rz e w ­
s k ie g o ,  M. P ie ń k o w s k ie g o ,  R. k o s o ło w e k ie g o  i R . K s d - r a .

Kijów, Ęulwar.-Bibikuwski Nr 4. Telef. 1394 dwórzu).
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem  osób z chor zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 
kosztów utrzym ania i leczenia od rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w a m b u la t .  ry u m  
ta n ie m  ( w e j ś c i r  od ulicy) l e k a r z e  e p e c y e l i i c l  udzielają porady przychodzącym co­
dziennie od t  R d u 3  po'poi. Tamże konsylia, badanie zdrowia mami k i usługi, masaż,

elektroiertpm .
W  pracowni’ (laboratoryum) chemiczno-bakteryotogicznoj pod kiemnkiem  a-■,* a . m o -
d r r o w s z l e g o  wykonywują się rozbiory i łonek defteryuznych, kału. krwi, mleka, moc^u, 
nasienia, nowotworów, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t, p , a ta- 
że szczepienia ochronne.   352—, -1

TEA TR M IEJSK I. W e czw anek, dnia 24-go stycznia

3 -c i k o n c e r t  s y m fo n ic z n y
pod K ie ru n k ie m  zn a n e g o  k a p o lm ie trz a  A. CHESSINA 

z a  w s p ó łu d z ia łe m  a rty s ty  o p a ro w e g o  F: 0RE82KILW ICZA._
Szczegóły w program ach. Początek o godz. 8-ej w. Bilety u W? IdziLow»łrego. 

Pozostałe koncerty sezonu odbędą się: 4 - ty  k o n c e r t  14-go m arca pod kieruutciem 
kapelmistrza cesarskiego Maryjskiego teatru  w Petersburgu F. B lu m e ..‘ iald j zc współ­
udziałem skrzypka M. S i c a r d ’a ,  5 - ty  L en ce  - t  d. 3-go Jcw _3lnia pod kierunkiem ka­
pelm istrza koncertów symfonicznycn w Petersburgu A. Z ilo t i  Ze współudziałem artystk.
teatrów’ cesarskich M. Ź b r u j j w e j .    4660- 3—3

Hi p7D rniak W 2ytomi«r»k» Nr 16. 
U l u Z u l l l ld A i  3(1 ■ 9— 12 i od  5— 8,
kob. od g l —*2. Syfil., wen , skór.
niem. płciow. i włos. Spscyal. wodo i
elektruifacz. gabinet, (natryski, wanny,
dlasyst kuiac. ró in . objaw mem. płciow.
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac.
świetl. (Milion, wan. ówietl.), Rentgen.
Radium, kasat twarzy. Analizy.

Polski klub „Ogniwo“,
D nia 21-go  lu te g o

o d b ą d z ie  s lą i

dla pp. członków klubu i wprowadzonych
gości.

Kostyumy są pożądane, lecz nieobowią- 
zujące Bedą rozdane ntgrody za najpię­
kniejszy i najoryginalniejszy i najtańszy 
»:oftyum

Bilety wejścia sa do nabycia u pań go­
spodyń, pp. gospodarzy klubu. Cena biletu 
dla pp. członków kiubu .3 rb., dla gości 4 ro.y 
familijne dla pp członków 6 rb., ula gości 
8 rb. dla pp. studentów L rb.
262—3—3 R ad a  G o sp o d a r z y .

I e k e y e  śpiewu podł. met. profes. Ewerar- 
di udziela Dziewialtowska-Gintowt, M.^Po- 

dwalna 14, m. 5, przyjm od g. 1- 3 codzien­
nie. 287 -5 -3

pierwszorzędny
magazyn kwiatów

3 M ik o ła jo w s k a  3.

ii

Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kwiatów, ściętych l doniczkowych

Na czas kontraktów r b£ “"eSV“ b»w
ków oraz in sty tuc ji rządowych i Kr( zeza- 
tiku do wynajęcia 5 pokoi z osobnym wejśc-em 
za 300 rb. Sofljow oka 5, zapytać stróża.

358-5- 1

Je tłl do sprzedania m a ją te k  polęki w Ta 
raszczanskim powiecie, przy cukrowni 

59<> dzitn , las. woda, młyn. piękna sad jba . 
Szczegóły u adwokata Sniechowskiego, Ki­
jów, Rejterska 7. 267—7--3

Do  s e r c  l ito ś c iw y c h !  Była nauczycielka, 
inteligentna, wykształcona, dziś z powo­

du wieku, rozm aitych chorób, paraliżu g a r­
dła niezdolna do pracy, bez żadnj ch' środ­
ków i rodziny, znajdująca się w opłakanem 
stanic, prosi o natychm iastow ą pomoc. P iro­
go wska 4, m. to, lub w redakcyi.

272 3— 5

N M  T N D I  B Z

24 (0) Tymoteusza.

Bi-r* Ta w Ottalatk tRrmZjabl 1 klub 
<0i ’ wo»), otwarte od 10 do 1 i ud i  do 4 po 
południu codziennie opróes niadaiel i lw iąt

Pel. Tew WłeśoHidw CztuU lu uzeaatik Nr 4]
Kancelarja otwarta od i3 -J i rd e— i wie
rzoreir

Blwre KjIi Keaiet-Pelek (LaiemńsK» 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do * w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki

Biuro Pelaklego Tow. KeleaU Lrtnkib (Fundu- 
kleiowska 23, czytelnia p. I Ulcckląj), otwarte 
codziennie od godz i-ej do Ó-ęj, Oprócz niedziel
i św iąt

Biblioteka Miejska: od 8 00 B.
Biblioteko Uolwai r  laaka: od 6 do 3

Om awiąjąc spraw y wywłaszczenia w 
Pozoaóukiem, zwracaliśm y przed kilku j 
uniam i ;»?iagę na to, i i  jest oni t ra ­
gicznym  epizodem w żyw iołohem  par­
ciu teutonizm u na Wschód, które w 
ostatn ich  czasach szczególnej nabiera 
siły. Pisaliśm y w tedy, że tak  jak ongi, 
przed wiekami, ciśnie się chciwa i bar- 
oarzyńska niemieckość, które) w g ra ­
nicach swych za ciasno, po linii naj­
m niejszego oporu, a więc w danej 
chwili w k ierunku ziem słowiańskich. 
Po pr^ez Polskę i Rosyę, drogą lądową 
na Daleki W schód— eto m arzenie nie­
m ieckiego kupiectw a, oto plany cesar­
stw a niem ieckiego i pruslciego rządu 
Do tdKiej eksp&nsyi nie potrzebują 
niemcy zwiększać swej floty, na którą 
czyha zazdrosna Anglia, a osłabiona 
po wojnie z Japonią Rnsya nie myśli 
staw iać prze&zkód sąsiadowi, który, jako 
przyjafciei, sadowi się planowo i syste­
m atycznie na jej posiadłościach. Do 
należytego ugruntow ania się w pań­
stw ie rosyjukiem  nie w ystarczają je­
dnak luźne kulonie i niezbędną jest 
bezpośrednia łączność z m etropolią, z 
niem ieckim  tułowiem. To leź długimi 
ram ionam i już dziś oplata tiu ionizm  
słowiańszczyznę, na której  zamierza 
dalsze czynić zdobycze.

D roga do Południowej Rosyi prow a­
dzi przez Galicyę. Ciekawe m je s t  przyj­
rzeć się, ja k  obecnie stoi tam  nie­
mieckość.

Oddawna, od józefińskich zwłaszcza 
czasów, istn ieją  rozsiane po Galicyi 
kolonie niem ieckie. Ci koloniści zatra­
cili praw ie zupełnie poczucie łączności 
z niemieck im. nV aterlandom <’ i s ta li się 
typowymi *galicyaaam i“. W szyscy wła­
dają doskonale językiem  polskim, choć 
w dom u, między sobą rozm aw iają po 
„szwaDsku*. Byli do nieaaw na spokojni 
i cisi...

Ale w ubiegłym  roku opanował ich 
nagle ruch  niem iecki, a raczej wszech- 
niem iecki.

Pow stał „ Związek chrześciańskich 
niemców w Galicyi* (Bund der ch rłst- 
lichen D eutscnen in  Galizien), który 
zaczął wydawać dw utygodn .k  „Deut- 
sches volksblatt fh r Galizien*. inicya- 
torem i głów ną sprężyną tego ruchu 
je s t  poseł do parlam entu wiedeńskiego 
Józef W iedm ann z Bukowiny.

„Bund* opiera się na kołach m iej­
scowych, k tórych powstaje coraz w ię­
cej, szczególnie w Galicyi wschodniej 
i ma za zadanie: opiekę m ateryolną 
i m oralną nad chrześciańskim i niem- 
caiui w Galicyi.

To zadanie jednak, w teoryi nie­
winne i nieszkodliwe, nosi w praktyce 
zupełnie inny charakter.

P o le g a  ono na sy stem a ty czn em  ro- 
ZDudzaniu n ieu fn o śc i do p o lsk icn  władz 
krajow ych , na jątrzeniu n iem ieck ich  
kolon istów  przeciw ko p o lsk iem u  spo­
łeczeń stw u .

Łam y „Volsksblattu* przepełnione są 
skargam i na rzekome krzyw dy, jak ich  
niemcy galicyjscy doznają w dziedzinie 
szkolnictwa i od katolickich władz ko­
ścielnych. N aw et w razie klęsk mate- 
ryainych, niem iec nie może rachować 
na pomoc władz krąj^w ycn i polskiego 
społeczeństwa.

W odezwie „Bundu* o sk ładki na 
odbudowanie dwóch spalonych kolonii 
czytamy: „choćby w takich razeeh nę­
dza była ja k  najstraszniejszą, choćby 
pustoszący żywioł zniszczył całe mie­
nie, niem iec nie może się spodziewać 
pomocy ani od kraju , ani od rządu, 
jaką w podobnych wypadkach gm iny 
polskie otrzym ują. On powinien zginąć, 
ten szwab, k tó ry  niegdyś, jako mistrz, 
do kraju  powołany został. I w ten spo 
sób wiele kw itnących niem ieckich osad 
zniszczało* ?

Nie potrzebujem y chyba wyjaśniać, 
że skargi powyższe nie m ają żadnej 
podstaw y. Możnaby przeciwnie powie­
dzieć, że Gaiicya, gdzie język niem iec­
ki panuje dotąd niepodzielnie na kole­
jach. pocztach, w żandarm eryi. w e- 
w angeiickich gm inach niemieckich, 
gdzie powstają nowe osady niemieckie, 
za mało dotąd otrząsnęła się z dawnej 
hegem onii niem czyzny.

Ale nie o krzyw dy niem ców tu cno- 
dzi.

Celom „Bundu* jest uprawianie po­
lityki antypolskiej w Galicyi, osła­
bienie stanow iska polaków, szczególnie 
we wschodniej części kraju

Oma liając spraw ę wyborów do sej­
mu, „Deutsches V ulksM att“ w jednym 
z ostatn ich  numerów w yraźnie pisze:

„Jak dotychczas rzeczy stolą, są dla 
nas polacy Jedynymi wrogam i w kraju... 
Byłoby politycznem  sam obójstw em  po

pierać przy wyborach naszych polaków 
i wspierać ich w panowaniu nad k ra ­
jem*.

Je s t to zapowiedź sojuszów z ruslna- 
mi, syonistam i i wszelkimi wrogimi 
dla polaków żywiołami.

Ta prawdziwie prusaa bezczelność 
„Bundu* i niesłychana agiesywność 
daje się wytłómaczyć jedynie ścisłym 
związkiem, jak i istnieje między obecnym 
ruchem  niem ieckim  w Galicyi, a an ty ­
polską polityką w państwie pruskiem .

Pam iętać bowiem n&leży, że „Bund* 
galicyjski należy do wszechniemieckie- 
gc związku, że cieszy się ozczegćlnem 
poparciem wszechniemieckiej pra»y w 
ń u stry i, że braf udział w odbytym  
przed kilku tygodniam i syeźdzle „Scnutz- 
vereinów“ w W iedniu, w którym  na 
84 delegatów austryackich brało udział 
40 delegatów z Berlina.

Niewątpliwie też Berlin daje impuls 
do ożywienia ruchu antypolskiego w 
Galicyi. Skoro w centrum  walki, w 
Poznańskienr do najbrutalniejszej się 
piyeciw polakom uciekają p rzemocy, słu- 
sznem jest, żeby forpoczty nie pozosta­
wały w gnuśnej bezczynności.

Taką forpocztą pchającego się na 
wschód prusactw a, jest „Bund* g a li­
cyjski.

B

Rozmowa z posłem 
Korfantym.

(Korespondencja wiosna „Dziennika 
Kijowskiego*).

Wusazawa, 2 lutego.
W tych dniach bawił w W arszawie 

poseł do parlam entu  niem ieckiego iraz 
na sejm  pruski p. Wojciech Korfanty, 
wysyłany n*e poraź pierwszy do Ber­
lina przez ludność polską ze Śląska 
Górnego, by bronił tam  jej praw .

Imię Korfantego jes t ściśle związane 
z historyą odrodzenia narodowego tej 
dzielnicy polskiej, która, niem cz' na' 
stale i konsekw entnie od wieku XIII, 
zatraciła zupełnie świadomość narodo­
wą, zatraciła ją  tak  dalece, iż języka 
polskiego zapomniano, kulturę p Uką 
uważano za barbarzyńsicą, a m iana 
polaka wstydzono się. Zdawało się, iż 
ta dzielnica, oderwana od ziem pol­
skich w końcu w. Xin go, straconą 
została dla Polski na  zawsze. Aż na­
raz, niedawno — bo la t tem u dw a­
dzieścia kilka zaledwie — puczęły iść 
s tam tąd  na Polskę pom rutu^jakieś dzi­
wne, odgłosy niespodziewane. Polskość, 
drzem iąca w głębiach duszy ludu 
śląskiego, zdawało się m cistnibjąca, 
zbudziła się i, jak lawa, rozdarła ok ry ­
wającą ją  g rubą w artw ą, co tworzyła 
sio jrzez  sześć wieków, niemczyznę 
i rozlała się po pewierzchu ziemi pia­
stow skiej, ognista, potężna... Nastąpiło 
wskrzeszenie ducha polskiego tam , 
gdzie uważano go za um arły i pogrze­
bany ua zawsze. Do tej pracy wekrze- 
sicielskiej zaprzągł się wraz z innymi 
Korfanty, oddał się jej całą duszą, no- 
święcił jej wszystkie swe siły i zdol­
ności i dziś z wielką dum ą patrzeć 
może na rezultaty  swej pracy.

W ydaje on i redaguje dla ludu ślą­
skiego czasopismo .Polak*, wycho­
dzące w Katowicach od la t kil a u.

Pam iętam , dw a lata  tem u, odbywały 
się na Śląsku wybory do parlam entu. 
Byłem tam  wtedy deleguwany jako 
korespondent jednego z dzienników: 
warszawskich, i poraź pierwszy pozna­
łem Korfantego i poznałem ow'*ce pra 
cy jego. Do walki przy urnie w ybor­
czej stanął z jednej strony Korianty, 
jako wyobreziciel dążeń narouowycn, 
z drugiej z a ś— centrum , hakata  i socya- 
liści. Centrowcy i socyaliści, by zwal­
czyć Korfantego, przeciw staw ili m u 
kandydatów polaków — centrum  ks. 
Kapicę, ślązaka, socyaliścl zaś Moraw­
skiego — by tem łatwiej zagarnąć gło 
sy polskie. I cóż się okazało — na 
Korfantego podano taką ilość głosów, 
iż przewyższyła ona ilość głosów, otrzy­
m anych przez kandydatów  centrum , 
hakatystów  i socyalistów razem  wzię­
tych. K urfanty przeszedł do parlam entu 
bez wyborów ściślejszych, a Śląsk 
święcił wielkie zwycięstwo polskiej 
idei narodowej, święcił je okrzykami: 
„Niech żyje nasz Wojciech!* Dum nym  
był Korfanty, dum ny tem poczuciem 
dokonania wielkiego dzieła.

W szystko to i rzypom iąłem  sobie, 
gdym  puwutai p. Korfantego. Przez te 
dwa lata  niewiele zm ienił się poseł. 
Jasny  blondyn o sym patycznym , ujm u­
jącym wyrazie twarzy, 35 letni m ę­
żczyzna, lecz w yglądający znacznie 
młodziej, o ruchach energicznych, s ta ­
nowczych

Rozmowa, naturaln ie , m usiała roz­
począć się od wywłaszczenia.

— Jakzesz, panie pośle, czy dopnie 
rząd pruski swego? — spytałem .

— Projek t ustawy o wywłaszczeniu 
pewnie się stanie prawem, — odpowie­
dział mi poseł Korfanty, — bo nie u 
lega wątpliwości, że pruska Izba pa- 
ti,,w w swej znacznej większości stanie 
n a  stanow isku rządowem. Rozprawy, 
któro się ju ż  lam  rozpoczęły, są o tyle 
ciekawe, te niektórzy przeciwnicy na­
si, jak ks- kard Kopp, ze względu na 
pruski in teres państw owy, oponują 
przeciwko terno prawu. Ks. kard Kopp

był nawet osoD iście u cesarza Wilnei- 
ma, by mu w yjaśnić szk od liw ość  tej 
u staw y , lecz zdaje s ię  nic nie o sią ­
gnął.

— Jak  społeczeństwo nasze przyjmie 
ten nowy cios?

— W  sferach ziem iańskich pąuuje 
ogrom ne przys nębieni6.

— Biernie się przecież nie podda­
c ie - .

— W obecnej chwili giównie nam 
cnodzi, aby nakłonić tych, k tórzy zo- 
ctaną wywłaszczeni, do nieopuszczania 
placówek i pozostania w kraju.

— Jeżeli projekt ustaw y o wywła­
szczeniu stanie się praw em , w jakim  
stopniu będą korzystali z niego p ru ­
sacy? ^

— Mnie osobiście nie w ydąje się, 
aby prusacy zamierzali wywłaszczać 
nas na większą skalę. Takie odniosłem 
wiażenie z prywatnych rozmów z wy­
bitnym i reprezentantam i większości 
sejmowej. Nie w ątpię jednak  o tem, 
że prusaoy, by nas przekonać, że 
zdolni są prawo to zasteaowywać, kil­
ku wywłaszczą, ale z wyznaczonego 
im ustaw ą quanium  ziemi, przezna­
czonej do wywłaszczenia, stw orzą so 
bie niejako mlecz damoLlesowy, który 
wszystkim  grozić będzie i będzie s łu ­
żył jako  środek do dem oralizowania 
polaków, do rozerwania naszych zwar 
tycn  szeregów.

— Do demoralizowania, powiedział 
pan?...

— N iestety, tak . Przedewszystkiem  
dopną oni tego, że całe nasze oby­
watelstwo ziemskie usuną zupełnie z 
życia publicznego, następnie zaś, po­
siadając tę ostrą  broń w ręKu, um o­
żliwią m oralnie i finansowo słabszym 
jednostkom  naszym  oddawanie ziemi 
polsitiej w ręce kom isyl kolonizacyj- 
nej, zabezpieczając jednocześnie te je ­
dnostki od zarzutów zdrady  narodo­
wej.

— W jak i sposób?
— Prawdopodobnie komisya koloni 

zacyjna uchwyci się następującej me­
tody działania. W yśle ona pośrednika 
swego do słabego finansowo i m oral­
nie ziem ianina polskiego, k tóry zupro 
ponpje mu sprzedaż jego ziemi korni- 
syi. Gdy taka  jednostka Zasłaniać się 
będzie aądem  opinii polskiej, wtedy 
komisy a koLnizacyjna zawiadomi, że 
ma zam iar wywłaszczyć ją . W ówczas 
ta jednostka, zanim  nastąpi wywła­
szczanie, sprzeda ziemię z wolnej ręki, 
a spotkaw szy się z sądem  opinii poi 
sklej, ogłosi list komisy! kolonizacyj- 
nej.

— Kto pierwszy na rzeż pójdzie?
— Traduo przewidzieć. W ątpię, czy- 

by prAsicy mieli odwagę wywłaszczać 
na większą skalę chłopów, którzy nie 
mogą pojąć, że może istnieć prawo, 
któreby wyzuwało icb z ziemi. W e­
dług oświadczeń przedstaw icieli rządu 
i większodci sejm owej w zasadzie wy­
właszczać m ogą każdego: chłopa, m ie­
szczanina (z kam ienic i g run tów  m iej­
skich), dobra kuścielne i m ajątki ziem­
skie. Zapowiadano, że w pierwszym 
rzędzie zacierać m ają m ajątki kościel­
ne, co gdyby się stału, przyczyniłoby 
się znacznie do wzmocnienia protestan­
tyzm u, a osłabienia Kościoła katolickie­
go. Prupouow&no potem wywłaszcza­
nie polaków, nie będących prnpk.mi o- 
byw atelanń, jak  h r Zamoyskiego na 
K urniku i in., ale tu taj sto ją na prze- 
szkudzie trak taty  międzynarodowe jak 
oświadczali przedstawiciele rządu. Prze­
powiadać, kto pierwszy pójdzie na rzeż, 
jest rzeczą szkodliwą, bo niepotrzebnie 
niepokoi się jednostki i przyczynia się 
do zamieszania wśród społeezeńsl wa.

— A może rząd ppu sk i posiada już 
jakiś plan wywłaszczania?

— Planu takiego—o ile wiem — rząd 
dotycLczas gotowego nie posiada. O trzy­
mał on od większości sejmowej dyre­
ktyw ę wypracowania takiego planu i 
pracuje nad nim obecnie.

— Czy nie zamierza on przy wypra- 
cuwywaniu piauu zakupywania i parce­
la c ji  ziemi, oprzeć się na dotychczaso­
wej działalności kom isyi kolonizacyj nej?

— Nie, Kó^podarka bowiem komisyi 
kolonizacyj nej dotychczas była bezpla- 
nową i niesystem atyczną. Brali, gdzie 
się dało, a szczególnie tam , gdzie w ła­
ściciele ziem scy niem cy grożhiami sprze­
dania swej ziemi pniakom zdołali wy­
musić na komisyi kolonizacyjnej jak 
najw iększą cenę.

— Mówiono coś o względach straie- 
gictnych... Ile jes t w tem  praw uy, pa­
nie pośle?

— Z pryw atnych rozmów i z roz­
praw w kom isyi i plenum , odniosłem 
wrażenie, że u s ta r-e  o wywłaszczeniu 
przypisują prusacy pew ne znaczenie 
strategiczne na wypodbk wojny z Ro 
syą. M»gę przytoczyć panu słowa b 
m inistra  pruskiego H^brechla, który 
powiedział, że upatru je  w zw artych sze­
regach polskicn na wschodzie m onar­
chii pruskiej wielkie niebezpieczeństwo 
na wypadek wojny Niemiec z Rosyą. 
Niebezpieczeństwu tem u— mówił oi> — 
w dwojaki sposób zapobiedz można — 
albo wypadnie zbudować cały szereg 
furty fik acy i na całem pograniczu pru- 
sko-rosyjskiem, albo też stw orzyć sze­
reg żywych fortec, wbijając kliny lud 
ności niem ieckiej w ludność polską, 
któraby nad zachowaniem się polaków 
na wypadek wojny czuwała.

— Cóż mówi sjtołeozeństwo niem ie­
ckie o projekcie ustaw y o wywłaszcze­
niu?

— Społeczeństwo niem ieckie nie en ­
tuzjazm uje się polakam i, ja k  to bywa­
ło po r  1830 i 1863, ale większość je­
go potępia antypolską politykę P rus i 
cały aanatyzm  Filarem  polityki naka 
tystycznej je s t cała warstw a urzędni­

cza w Prusach, k tóra na tej polityce 
szybko rom  karyerę i ciągnie z niej 
korzyści nu te ry a ln e , oraz pew na liczba 
dorobkiewiczów i karyerowiczów, ktć- 
izy na funduszach, rok rocznie prze­
znaczanych na cele germ anizacyjne w 
budżecie pruskim , grubo się ob>awiąją. 
Nie mam tu ta j nu myśli kradzieży, lecz 
dodatkowe p en sje , spekulacye i t. p. 
Sejm pruski, skutkiem  przestarzałego 
system u wyborczego, w znacznej swej 
większwści jest wyrazicielem  Zapatry­
wań tycn w arstw  społecznycn w P ru ­
sach najwpływowszych

— Ile jes t prawdy, panie pośle, w 
pogłoskach o chwianiu się na stanow i­
sku ks Btllowa?

— Stanowisko ks. Btllowa uważać 
należy za dosyć zachwicne. Nie ulega 
wątpliwości, że odizucenie wniosku 
pseudo liberałów uiem ieckich o refor­
mie prawa wyborczego w Prusach , po­
zbawiło go s jm p a ty i liberalnych ży­
wiołów w całej Rzeszy. Chociażby na­
wet większość liberalnych posłów w 
parlamencie Rzeszy chciała i nadal po­
litykę ks. Btllowa popierać, to jednak  
następuje obecnie tak  energiczna pre­
s ja , ze strony wjDorców liberalnych 
na ich posłów, że ci, n ie chcąc rozbić 
do szczętu upadejące stronnictwo libe­
ralne w  Niemczech, będą musieli dać 
wyraz zapatrywaniom  sw ych w ybor­
ców i niejedną niespodziankę kancle­
rzowi zgotować. Wówczas kanclerz znaj­
dzie się w tem  nieprzyjum nem  położe­
niu, że nie uzyske większości w par­
lamencie, albi.wiem katolicka partya 
centrow a wątpię czy zechce jeszcze 
kiedykolwiek ręka w rękę z Btilowem 
pracować. W Niemczech wprawdzie 
kanclerz, nie posiadający większości 
parlam entarnej za sobą. nie pctrzeDujr 
odrazu ustępować, jak  w innych k ra­
jach, o rządach parlam entarnych, bo­
wiem nominacya m inistrów  tylko od 
cesarza zależy, lecz niepodobnem jest, 
by mógł się ostać m inister, żyjący w 
bt-zuslannym konflikcie z większością 
parlam entarną. W dodatku, knnclerz 
nie cieszy się wcale miłością junkrów  
pruskich Je s t on dla nich wygodny 
dla swej pulityki ceł ochronnych, lecz 
szacunkiem  wielkim u nich się nie cie­
szy. Niedawno pewien w ybitny kon­
serw atysta pruski powiedział mi cha­
rakterystyczne słowa o kanclerzu: „czło­
wiek to zręczny i dla nas wygodny, 
lecz poziom raorainy jego  je s t niezbyt 
wysoki*.

— Czy zm iana w m inisterstw ie mo­
że wpłynąć na zmianę polityki rządn 
pruskiego względem nas?

— Zmiana w m inisterstw ie dla nas 
Polaków Zu&czeilia niema. System  pru­
ski się nie zmieni, źródło bowiem jego 
jest wyżej—ponad kanclerzem, a źródło 
to i ci, co z niego czeipią swu zapały 
narodowe, żądają od nas brutalnie du­
szy polskiej, której im nigdy nie damy.

(* k )

Sprawy polskie.

Panika wywłaszczenia
Eisma poznańskie zwracają się w e- 

nergicznych artykułach  przeciw pa­
nice, k tórą tu i owdzie wywołał pro­
jek t wywłaszczenia. „Kuryer Poznań­
ski* donosi, że wśróii gospodtrzy nie­
których okolic ąjawiło się zupełne 
zniechęcenie do dalszej pracy.

„Biedacy w m aw iają w siebie, że 
rząd ich z pewnością wywłaszczy. Są­
dzą. że od nich rząd rozpocznie, bo 
się może pokłócili z żandarm em  lub 
Komisarzem, albo dzieci ich brałv 
udział w stra jku  szkolnym  Nie licząc 
się wcale z tem . że mimo uchw alo­
nego wywłaszczenia bynajm niej pie­
niądze komisyi kolonizacyjnej nie star 
czą na to, aby w szystką własność 
ziem ską polaków wykupić, tera więcej, 
że przecież n ik t nie zabrania w yw ła­
szczonemu polaKowi zakupić innego 
gospodarstwa od polaka lub od niem- 
ca. Nadto pam iętać trzeba, iż rząd 
wywłaszczyć nie może, nie zapłaciwszy 
pełnej w artości wywłaszczonej m aję­
tności.

Mimu to, zjawia się między gospo­
darzam i w wiciu m iejscach zupełny 
popłoch i upadek ducha. Zdaje im  się, 
że wobec Zagrażającego wywłaszczenia 
lepiej zawczasu za bezcen sprzedać 
g ospodarstw o ..

Tracą ochotę do pracy na własnej 
roli, nie chcą drenować, nie sprow a­
dzają nawozów sztucznych, słowem 
zaniedbują gospodarstwo, mówiąc: Na 
nic się nie przyda nasza praca, jeśli 
m ają nas wywłaszczyć.*

W ieści tak ie  pochodzą po ozęści 
z nieznajomości rzeczy, po części także 
z bałam utnej agitacyi różuych agentów, 
handlujących ziemią.

Oto donoszą do „Kuryera Poznań­
skiego*, że w rożnych okolicach Księ­
stw a zjawili się agenci, żydzi i nie- 
żydzi, naw et niestety i polacy, którzy 
do włościan naszych mówią: Wiem,
że w tej okolicy rząd w krótce was 
zacznie wywłaszczać, więc sprzedaj 
zawczasu, póki m am  dobrego kupca, 
bo później ceny ziemi spadną. W mę- 
tnei wodzie ci agenci ryby chcą łowić 
i dlatego z rozm ysłem ' rozpowiadają, 
żb rząd zapłaci bardzo lichą zapła<ę 
za ziemię, lub s a d ; erze ją  bez odszko­
dowania. Chcieliby w ten sposób tanio 
zakupić g ra n t, a potem  rządowi albo 
gdy pierwsza obawa pized w yw ła­
szczeniem m inie, polakowi sprzedać 
to sam o gospuU&rsi n o  i sowicie za­
robić.

Tak samo okre& i przyczyny paniki 
obecnej „Dziennik Poanański", k tóry
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pe napiętnow aniu spekulantem , w łó­
czących się po K iięstw ie, tak  przem a­
wia do społeczeństwa:

„Przepuszczam y, że n ikt nie pójdzie 
na lep niezręcznego m anew ru i nie 
pozbędzie się, zwłaszcza w obecnej 
chwili, dobrowolnie swej ojcowizny. 
W ytrwanie do ostatniej chwili na 
swoim posterunku nakazuje obowiązek 
obywatelski. W czasie burzy nie wol­
no nikom u z załogi opuszczać pokładu 
okrętu  m iotanego falami. Za w y trw a­
niem przem awiają zresztą i względy 
ezyjto  praktyczne. Ostateczną cenę 
wywłaszczonego m ają tku  ustanaw iać 
będą sądy, a m am y do nicn to zau­
fanie, że kierow ać się nie będą przy 
tem  ustanaw ianiu  m otyw am i polity­
cznymi, i ocenią wywłaszczoną ziemię 
podług jej wartości i podług docho­
dów, jakie przynosiła w latach osta­
tnich. •

N ieuzasadniona niczem je s t  tak ie  
obawa przed robieniem  j&kicnkolwiek 
nak ła łów  i dokonyw aniem  melioracyl. 
Przynajm niej podług dotychczasowej 
prak tyki sądów nakłady  te przy sza­
cowaniu gruntów  wywłaszczanych by 
wały uwzględniane, niem a zaś naj­
m niejszych powodów do przypuszcza­
nia, że p rak tyka ta  obecnie ulegnie 
jakiejkolw iek zmianie. N aturalnie ko­
niecznym jest w arunuiem , aby w yw ła­
szczany odwoływał się w każdym  po­
szczególnym przypadku do aecyzyi 
sądów.*

Czasi o polakach.

„M orawska Orlice*, zawsze żywo in­
teresująca się dolą społeczeństwa pol­
ak ego pod zaborem  pruskim  zam ie­
ściła świeżo artykuł p. t.: „Prusaci a 
sloyanó*, w którym  daje charak te ry ­
stykę prusaków  i słowian, a w szcze­
gólności polaków, poczem zamieszcza 
w całej rozciągłości Ust Tołstoja do 
Sienkiewicza.

Z połażenia obecnego polaków pod 
berłem  Hohenzollernów w ysnu.ru „Mo­
raw ska Orlice- dwa wnioski. Po pierw­
sze: polaków czeka walka straszno; po- 
wtóre: polacy wielkopolscy ze wszy 
atkich słow ian są słowianam i najle­
pszymi, są karni, gospodarni, natchnie­
ni, czym ani czesi nie m ogą się po­
szczycić, ani żaden inny naród sło­
wiański. W płynęła na to ta  okoli­
czność, że m ieszkają i „żyją wśród na­
rodu najbardziej zaborczego i plemie­
nia najbezwzględniejszego w Europie 
całej*, wśród prusaków, ipochodząeyth 
ze skrzyżow ania się ras germ ańskiej 
i słow iańskiej. Lecz polacy zaboru 
pruskiego, zięki swej pracy i karno­
ści narodowej, staw iają czoło krzyżac- 
tw n, m ając nadto  „za sobą dzielnych 
współbraci w granicach  rosyjskich 
i w Galicyi.*

Na najbliższym  z je id Je  wszechało- 
wiańskim  odbędzie się egzam in sło­
wiańskiej znajomości wzajemnej i spra­
wa polska będzie osią dyskusy „W ie­
le cierpkich słów o słowlanszczyznie 
trzeba będzie powiedzieć, gdy się zw a­
ży, jak  mało wszyscy słowianie razem 
dla polaków w Prusach uczynili.* Dzie 
jam i tej dzielrucy polskiej zająć się po­
winni słowianie wszyscy, aby z tej 
placówki brać wzór i przykład do wa 
ki o przyszłość. „Polacy w Prusach 
walczyć już um ieją i będą*.

W sprawli oświaty ludu Mafsruskisgo

W „Dzlen. W ileńskim * pisze pewien 
obywatel z M ohyiowskicgo o ludzie 
białoruskim  tak:

W chwili obecnej, gdy  minął już  
pierw szy szał wolnościowy i gdy  zraę 
czone społeczeństwo nasze od szerokich 
prac politycznych wraca do żmudnych 
prac codziennych, na dobie będzie 
zwrócenie uw agi na jed n ą  z najwięcej 
palących u  nas na krosach kw estyl — 
na sprawę ośw iaty białoruskiej.

Rzeczą je s t zupełnie zrozumiałą, że 
najpierw odezwało się w nas uczucie 
narodowe i ujście znalazło w oświacie 
ludu polskiego. W szyscyśm y się na 
tym  punkcie zeszli, nie bacząc, do ja  
kiej kto party i należał; Trudniej je s t  
z oświatą ludu białoruskiego, który 
dotąd puszczony je s t a nas w Mohy- 
łowRzezyżnie zupełnie s a m o p a ł

W idzimy ju ż  znaczne zabiegi p ra­
wdziwych rosyan i związku kresowe­
go, który wszelkimi siłami chłopa 
szczuje na pana. Polityka jasna  i zro 
zumiała i napewno płodną będzie a 
rezulta tach , gdyż prow adzą ją  ludzie, 
w których rękach spoczywa wszystko. 
My dotychczas ze swej strony  nic nie 
zrobiliśmy d li  zapobieżenia tem u A 
jednak rozsądna myśl polityczna w ta ­
kiej bezczynności m usi widzieć wielki 
błąd narodow y, który w swych rezul­
ta tach  musi być zgubnym  na przy 
szłość... Obojętności naszej do oświaty 
białoruskiej przedewszystkiem  szukać 
m usim y w kom pletnem  lekceważeniu 
przez społeczeństwo nasze całego ruchu 
białoruskiego. Lekceważenie to prze- 
dewszystkiem  w znacznej m ierze zau 
ważyć można między ziem ianam i na­
szymi. którzy, stojąc najbliżej ludu, 
mogli hy najw ięcej w tej kwesty i zdzia 
łać. Ruch białoruski jednak  rozwija 
się. W W ilnie m am y gazetę białoru­
ską „Naszą niwę*, druków,"mą polskie 
mi i runkiem" czcionkami W petersbnr- 
gu współaa białoruska „Za- 
nlanie sonce i u nosze wakonce* w y­
dała też już kilkanaście dziele*, a m ię­
dzy niem i elem entarz i pierwsze czy-
ta n k l .

Stojąc blizko ruchu oświatowego 
białoruskiego mogę zapewnić, że wszy­
stk ie  te w ydaw nictw a czytane są przez 
lud nasz z wielką pochopnuścią. „Na 
szą Niwę* chłop białoruski czyta od 
początku do końca, a wierszy białoru­
skich uczy się dziatwa cnłopska w prost 
Z zachw ytem . „Garść pszenna*, prze­
tłum aczona na język  białoruski — • jes t 
ślicznym  wierszem  um oralaiąjącym , a 
„H utarki o ziamli i nieoie* są  napisa­
ne tak  przystępuie i zrozumiale, że ża­
den nauczyciel z cerkiew nej szkółki 
niem a tak icn  rezultatów  przy nauce o 
wszecbświecie, jak  dzieci uczone z tej 
książeczki. I dość je s t  rozłukomić 
dziecko do książki białoruskiej,' żeby 
ocenić potem  Krzywdę, Jaką wyrządza

m u brak w literaturze białoruskiej po­
dobnych książek.

My w mohylowskiej gub., gazie lud 
nasz-daw niej unicki dziś prawo3ław ny, 
daleko większe m am y trudności do 
zwalczania, niż sąsiednia gubernia 
m ińsk i, ale dlatego też i obowiązkiem 
naszym je s t  zwrócić na oświatę bia 
ło ruską  daleko większą uwagę.

Panowanie Karola I 
portugalskiego.

—|o[—
Z&morduwauy w sobotą du. 19 stycznia król 

portugalski. Karol I urodził się w Lizoooie dr. 
38 września IMS r wstąpił na tron w r. 1889. 
Objął on rząd; w chwili przełomowej dla zewnę­
trznej polityki krąju, a mianowicie po konferen­
cji berlińskiej w sprawie Kongo z r. 1885, tn- 
dziel po traktacie z Niemcami, zawartym w ro- 
ka 1887 w sprawie kolonii w Afryce wschodniej 
i zachodniej. W narodzie odezwała się truaycya 
dawnej polityLi kolonialnej, to też gdy Karol I 
objął rządy i oświadczył, te  będzie dążył do za 
pewnienia Portugalii wpływa w koloniach, wy­
wołało to nieopisany entuzjazm. Pastowanie jego 
jeduak nio było szczęśliwe. W rok niespełna po 
wstąpieniu na tron króL Karola, zatknięto w 
krajn Maszona, zdobytym przez Anglię (w Afry 
-ce południowo- wschodniej) flagę portugalską 
Anglia zagrozira zerwaniem stosunków dyploma 
tyczuyci), walcarek < ze_o gabinet de Castro podał 
się do dymisji, oburzona zaś ludność lizbońska 
wyprawiła gwałtowną demonstrację przed po­
selstwem angieiskiem. Ne czele gabinetu stanął 
liberalno-konserwatywny Serpa Pimentel, który 
apór z Anglią oddał pod rozstrzygnięcie mo­
carstw. ale gdy na projekt ten Angna n.e zgo­
dziła się, zafearty został akłcid w r. 1890, wsku­
tek którego Portugalia utraciła znaczną część 
swych kolonii afrykańskich.

Od tego czasa datuje się upadek ekonomicz­
ny kraju i występuje na jaw cor-z wyraźniej 
wrzenie rewolucyjne. Wprawdzie Abreu Sooza, 
który objął rządy po Pimentelu, zawarł traktat 
z Anglią, mocą którego Portugalia otrzymała 
część spornego terytorynm na połnoc od rzeki 
Zamben, lecz nie wpłynęło to na podniesienie 
dobrobytu w krąju. Następowały po sobie ciągłe 
przesilenia ekonomiczne, ludność ubożała, a skarn 
państwu wykazywał stałe niedobory.

W styczniu, w r. 1892, ustąpił Souza, a rzą­
dy objął Didz Pereira, jako prezes nowego ga­
binetu. Rząd wniósł wtedy do pi riomentu projekt 
ustawy, na mocy której penaye urzędników zo­
stały znacznie zmniejszone, a podwyższono jedno­
cześnie znacznie podatki bezpośrednie. Wywoła­
ło to ogromne wzburzenie wśród luan. Kortezy 
uchwaliły wspomniane ustawy, lecz i to nie za­
żegnało bankructwa. Zubożenie kraju doszło do 
tego stopnia, te  dn. 13 czerwca r. 1892 rząd 
wydał rozporządzenie, że procent oa dłngow 
państwnwych zredukowany zoatał do 7i- F bł- 
•lwa zainteresowane w tej sprawie, z ruszczą 
Niemcy, podniosły protest, lecz bezskutecznie. 
Gdy wreszcie kurtaiy podniosły konieczność za­
warcia ugody z wierzycielami państwa, Fereira 
ustąpił, a prezesem gabinetu został generalny 
prokurator Ribedro.

W  r. 13tri rządy przeszły w ręce stronnictwa 
j ostępowego, które wystąpiło z programem re­
form. Prezesem został Lucjan de Castro, które­
mu udało się zamknąć budżet bez deficytu. Król 
Karol nie cieszył się syrapatyą awoich podda 
nych wskutek despotyzmu i trybu życia, nie li­
cującego z j>‘gu stanowiskiem. Pod koniec pano- 
w*Lia wywoływał swojom postępowaniem coiaz 
większo oburzenie. Raaykali i republikanie zy­
skiwali coraz więcej zwolenników, reakcyjne zaś 
uspoecbieuie króla wzrastało coraz bardziej i do- 
prowadziło w końcu do Zatarga z kortezami 
który spowodował icb rozwiązanie. Gdy zaś 
wskutek tego wybuchły rozruchy, król ogłosił 
dyktaturę, którą objął w roku ubiegłym Joao 
Ferreiro Franco. Teroryzm ten doprowadził do 
zbrodni, którą przypisują anarchistom luo sprzy- 
sięzeniu wojskowemu. Nie zostało jednakże do 
tycbczas stwierdzone, kto był inicjatorem 
mordarstwa.

Dysknsya v  sprawie sąićw pokoju.
-«B  —

K orespondent „Dziennika W ileńskie­
go* podąje szczegółowy przebieg na 
Je r  charakterystycznej dyskusyi, ja k a  
toczyła się dnia 16 stycznia w korni- 
ayi sądowniczej D um y państwowej w 
sprawie sędziów pokoju na L itw ie i 
Rusi.

Już aa poprzedniem  posiedzeniu ko 
misy! sądowuiczej, w m yśl projektu 
m inisteryainego, postanowiono, iż sąd 
pokoju w Kosy] będzie jednoosoD ow y  
tnie kolegialny) i wybieralny. Postano­
wiono równocześnie znieść urzędy na­
czelników ziemskich i t. zw. sądów 
„wołustnych* (pomimo opozyryi w tym  
ostatn im  punkcie pana Zamysłow- 
skiego).

W  dniu 16 stycznia debatowano nad 
„uwagą- do paragrafu  10 projektu mi- 
nisteryalnego o ref rm ie sądów pokoju. 
(W iadomo, że w prawodawstwie rosyj 
skiem  cała treść rzeczy w „uwagach* 
się mieścić zwykła). Paragraf ten brzmi: 
„W  niektórych guberniach sędziowie 
pokoju naznaczani są przez rząd*. P a­
rag raf 40-ty wyjaśnia tę  nieco zam glo­
ną „uwagę*. \V paragrafie tym  czyta 
my: „w dziewięciu guberniach zachod­
nich, oraz w guberniach: astrachań ­
skiej, orenbursKiej i suw ropolskiej sę­
dziów pok< ju  naznacza m inister spra­
wiedliwości*.

W tem  miejscu projektu m inistery 
alnego wniosi poseł Dymsza popraw 
kę, żądając, aby nie czyniono wyiąiku 
dla „dziewięciu gubernii zachodnich*, 
lecz również zasadę wybieralności sę­
dziów pokoju zaprowadzono. Wniosek 
p. Dymszy poparł poseł Alfons P ar­
czewski.

Rozogniła się nad tym wnioskiem 
gorąca, unor^zywa, długotrw ała, bo 
dw ugodzinna dyskusya. Obecny na po­
siedzeniu kom isyi m inister spraw iedli­
wości, p. Szczegłowitow . oraz iow arzy  
sze jego, pp. Luce 1 H u m a ń , bronili 
rządowego projektu, m otyw ując swoje 
stanowisko tem , że podstaw ą do prze­
prowadzenia wyborów sędziów Dokojn 
mają być, wedle projektu, powiatowe 
organy samorządu, k tó re  w trzech gu- 
Dermach (wileńskiej, grodzieńskiej i 
kowieńskiej) nie istnieją wcale, a

WTeszcie w sześc iu  gu b ern iach  tak s ię  od  
organ izacyi sam orządu cesa rstw a  róż­
nią, iż  ute m ogą s łu ż y ć  za k o leg ia  
w yb orcze

Tu, nawiasem  to powiedzieć należy, 
popełnił p m inister spraw iedliwości 
p^wną może względem swego kolegi 
niedyskrecyę, k tórą zaznaczyć trzeba. 
Na zarzut Dowiem, iż przecież zapewne 
orgauizacya samorządu, analogiczna do 
organizacyi, istniejącej w cesarstw ie 
i do „dziewięciu gubernii zachodnich*, 
w piow adzoną zostanie, wypowiedział p. 
m inister tw ierdzenie, że, o ile wie, 
znajdujący się w tece p. m inistra 
opraw w ew nętrznych projekt samorzą- 
au  dla łych gubern ii nie je s t  identycz­
ny z o rgan izacją  sam orządu w cesar­
stw ie i nie posiada odpowiednich kole­
giów wyborczych.

P. Szczegłewitow, który w dyskusyi 
cztery razy głos zabierał, ciągle na 
gruncie form alnym  staw ał. Istotę jed­
nak tego zakazu wywlekli na światło 
dzienne panowie paździeruikowcy i pra 
wica. Najgoręcej przeciw wnioskowi 
polskiemu przemawiali pp. Benigseu i 
ks. Teniszcw, uzasa iniając niemożność 
przyjęcia wnisku p. Dym szy „islnieją- 
oemi w tych miejscowościach waśnia­
mi narodowościowemu*. Poglądowo te 
„waśnie* zapragnął przeJstaw ić p Za- 
mysłowskij: oto, poprostu strach  co się 
dzieje w puv.. aleksandrow skim  (po poi 
sku pow. jezioroski) gub. kowieńskiej! 
J e s t tam  cała m ozaika ludnościowa* są 
tam —podług n ieg o -.ro r.y a n ie , łotysze, 
polacy, litwini, niemcy, żydzi i cyga 
nie*. I jakżeż dawać tej ludności mo­
żność wyboru sędziego? A nuż (za­
m iast „prawdziwego*) wybiorą cy- 
ganaY!

Pragnąc równocześnie wybadać na 
stój komisyi względnie do spraw Kró 
lestw a Polskiego, nadm ienił w jednym  
ze swoich przemówień poseł Parczew­
ski, ze zastrzega sobie głos, we w łaści­
wym cza de, odnośnie do sprawy wy­
bieralności sędziów pokoju w Królest­
wie: tym razem oponował towarzysz 
m inistra, p. Luce.

Członkowie komisyi, należący do le­
wicy, bardzu wstrzemięźliwie i bardzo 
oględnie popierali wniosek posłów pol­
skich P. Pergam ent, kadet, jtd en  
wybitnych mówców, doskonały praw ­
nik, któryby m igł wniosek ten popizeć 
wymownie, ograniczył się na suebem, 
krótkiem , nic nie znaczącem przem ó­
wieniu.

W czasie debato w zaszedł leż fakt 
charakterystyczny, który podnieść war 
to. Przy obradach obecni b jli  posło 
wie pp. Jeśm an i Zawisza pomiędzy 
tymi, którzy do komisyi nie należą 
Zwyczaj, który się już u tarł w Dumie, 
pozwala obecnym przy obradach ko 
misyi posłom, choćby do komisyi nie 
należeli, zabierać głos w charakterze 
głosu doradczego.

Korzystąjąc z tego zwyczaju, pan Je- 
sraan zażądał głosu. Prezydujący p 
Kosmin (który chorego p. Plewakę za­
stępuje) wraz z większością komisyi 
iu* się był przychylił do żądania p 
Jeśm ana, tem bardziej, że na posiedzę 
nlu poprzedniem w takim  samym  wy­
padku udzielono głosu panu A leksan­
drowowi, który również nie należv do 
komisyi. Tu jednak zaoponował p 
Pergam ent i, opierając się na formaJi 
styce regulam inu, swoje veto położył. 
Tak więc nie dopuszczono do głosu 
posła Jr-śinana, który byłby niew ątpli­
wie w ltle w dyskusyi wyjaśnił. Usłu­
ga „kadecka*!

Po długich i gorących debatach za 
rządzono głosowanie: wniosek polski 
został odrzucony w iększością 16 głosów 
przeciw 12 (przy 5 wstrzym aniach się 
od głosowania). ‘Następnie projekt mi- 
n isteryalny w tym przedmiocie przyję­
ty  zoRrał większością 21 głosów prze­
ciw 3.

Zdarzył się w czasie głosowania fakt 
niezm iernie charakterystyczny: p. Za- 
myslowskij w yraźnie dawał znaki pod­
władnemu swemu włościaninowi, Kli- 
mence, ja k  m a głosować, a gdy inny 
.jego* wł rścianiu Kowąlenko, ośmielił 
się głosować za wnioskiem polskim, 
tak go bezwzględnie i głośno zmonito 
wał „mistrz* Zamysłowakij, że biedny 
włościanin Kowąlenko głos swój cofnął 
i przeciw się wnioskowi opowiedział. 
Zachowanie się to p. Zamysłowskiego 
tak ogólną zwróciło uwagę, że, na 
wniosek p. Benigsena, zapisano do 
protokółu dosłownie co następuje: „P. 
Zainysłowskij zachowuje się nieprzy­
zwoicie (niepriliczuo) w kom isyi, dając 
znaki włościanom, jak  m ają głosować, 
czego rezultatem  było zmienienie gło­
sow ania przez posła Kowalenkę* 

Niezadowolony był tyra zaprotokóło­
waniem  p. Zam ysłowskij. -Jednemu z 
pusłów-kolegów żalił się na p. Beu gi e- 
na, mówiąc, że najm niej się od niego 
tego spodziewał, m iał bowiem p. Be- 
nigsen przed zebraniem  uspakajać „za­
machy* p. Zam ysłowskiego, mówiąc 
mu: W0staw’tie — my i bez togo pro- 
walim".

Z życia rosyjskiego.
Zalasiaai* prawa czynszowego.

Na posiedzeniu Dumy państwowej 
w dniu 17 stycznia został wniesiony 
następujący projekt zniesienia prawa 
czynszowego na  Biułejrusi.

„Izba państwowa, rozpatrzywszy spra­
wę istnienia n a  B iaiejrusi resztek da­
wnego, przestarzałego praw a czynszo­
wego w ładania ziemią — prawa, które 
dla ludności je s t bardzo uciążliwe, 
a dla państw a bezpożyteczne i szkodli­
we, oraz rozpatrzywszy rezu lta t tego 
prawa za zwyczaj dzierżawnego władania 
domów w m iastach 1 osadach, posta­
nawia:

1) skasow ać na całej przestrzeni 
Białejrusi resztki praw a czynszowego, 
oraz praw a dzierżawnego władania.

2 ) wykupić na koszt państwowy 
g run ta , zn ijdu jące  się we w ładaniu 
dzierżawnem  wieczystych czynszowui- 
ków, oraz takichże właścicieli dz ierża­
wców nieruchom ości m iejskich, a na­
leżące do skarbu, cerkw i, klasztorów

uraz in s ty tu c ji  społecznych i osób 
pryw atnych, pozostawiając w ykupione 
g run ta  na własność obecnych posiada­
czy (ozynazcwnikćw i dzierżawców) 
z obowiązkiem zwrócenia rządowi w 
ciągu la t trzydziestu  kapitałów , uży­
tych  na w ykup wyżej wymienionych 
praw.

3) Reformę i w ykup gruntów  prze­
prowadzić na tych sam ych zasadach 
i podstaw ach oraz tą  sam ą drogą, 
tymi samym i sposobami i śroakam i, 
na jakich odbyło się skasow anie ana­
logicznych czynszów wiejskich i m iej­
skich w kraju N adw iślańskim  w la­
tach 1864—1870, a to w myśl praw 
z d. 19 lutego 1864 r., 28 października 
1866 r , i 30 m aja 1870 r. z pewnem i 
zm ianam i 1 zastosowaniem  tych praw 
w szczegółach, stosując się do w arun­
ków rolniczych m iejscowych, jakie w 
ciągu 60 la t m iały m iejsce, oraz sto 
sąjąc się do odm iennego poziomu cen 
ziemi

4) W  celu otrzym ania ćrodków na 
operację  wykupu grun tów  dozwolić 
rządowi emitować pozyczkę 4%, do 
wysokości niezbędnej sum y, z am orty­
zacją  30-letnią.

6) Polecić rządowi, w osobie p. pre- 
zydującego w radzie m inistrów , w 
okiesle półrocznym od chwili u sa n k c j­
onowania przez Monarchę niniejszego 
projektu, zebrać wszystkie niezbędne 
dane statystyczne i ekonomiczne, do ­
tyczące zastosowania wyżej w ym ienio­
nych praw 19 lutego 1864 r., 28 paź 
dziernika 1866 r. i 30 m aja 1870 r., 
odpowiednio do zmienionych w arun­
ków i cen ziemi, tudzież wypracować 
l przedstaw ić na uchwałę Dum y pań­
stwowej szczegóły praw a, dotyczącego 
tej operacji.

KRONIKA PROWINCYONAUi a .

(Z  pism  i od korespondentów).

— Zstłaala pLtuoyaiy Publicysta ukraiński 
p. W. Dumaoicki, skazać., zcsial, jak wiadomo, 
□a 3 la u  zeslacia do pub. wologcdzaiej. W 
związku z tą deportacją znajdą). się p< goj do 
z stanie na 2 lata do tejże gub.>rnu 8 iu wło­
ścian ze wsi Kołodisiepo (poo. zwinogróazkiego), 
miejsca rodzinnego p. DomanicKiego, który 'am 
pr^emieszkał iata 1904 — iwCo Dzięki jego 
inicjatywie w Kołodistem powstał dom indowy. 
Towarzystwo spożywcze i t. d Gciy po j.‘go 
wyjeżdzie włościanie zapragnęli załozyć tPro- 
switęi, zaczęli w tej sprawie prowadzić z p. D. 
korespondencje- Korespondencja ta jpociąr 
za sobą karę administrai yjną. (<Rada-)

— Wiunlokl zarząd miejski od przeszłego już 
roku stara sie usilnie o otwarcie w Winnicy 
filii banko państwa. Obecnie skrawa ta zna­
cznie aię posunęła i jest nadzieja, że ironia 
te w krótkim czasie zostaną jtwieńczoae powo­
dzeniem. («Pod.»).

— W Aleksaodrńwct. gub. kijowskiej, zaare 
sztowano niedawno tu zamieszkałego młodego 
mężczyznę, u którego podczas rewizji znalozio 
d o :  2 rewolwery, 18 kul i  3 pasporty na różne 
ni zwiska (‘Kij. Mysl».

— W lytamłerza redak ir-wydawca <Wie- 
stanca W ołyoi p. T. Bortaikcw, otrzymoł kon­
cesję na wydawnictwo codziennego pisma p. t. 
-Wołym. («W. Woł.»).

— Rswlzya. W nocy na d. 19 stycznia na 
rozkaz „prawnika uszyckiego, r wirc j  Kry zia- 
fowicz :robił rewizję w mi szLaniu T Zańkow 
skiego, oiesakańca Nowej-Uszycy. Podczas re­
wizji poiicya skonfiskowała wydaną przy tKij. 
Oiklikach» broszurę (Prnska konstytucja*, cza 
sowe przepisy o zebraniu » i stowarzy zeniach 
i kalendarz wyd. „Donskoj Rieczi*.

(.Kij. Wiesłi*).
— W 61|ripata, gub. podolski ‘j, groao inteli 

gencyi miejscowej wszczęło staiania o otwarcie 
w mieś* ie meskiego gimnazjum klasycznego

(.Pod.*).
— Faatńwka, pow. sicwirsiciego. nudność 

miejscowa oddawoa jnż wrogo się zacnowoje 
względem administracji cukrowni w florody- 
szczacb za to, te  ta nigdy nie bierze do pracy 
indzi IV, owieckich. W,burzeni czekali tylko 
sposobności, aby módz wywr rć swą złosc. W 
dniu 7 stycznia kasjer cukrowni Moakalenko, 
powracając z Bńtłej-Cnrkwi, zajechał po drodze 
do szynku. Nie zdążył wszakże wejść do chaty, 
jaz nadszedł starosta i cbciał kasy°ra i aare- 
sztować jako eicspropryator„. Zsied-tie Moska- 
n nk zdołać mu wyperswadować, ze jest powsze­
chnie znany i że wraca Jo fabryki, stansta so­
bie poszedł, obok sklepn poczęli .% zbierać wło 
ścianie. Gdy Moskali oko wsiadł dc sanek, tłum 
zastąpił mo drogę. Mcjkalcnko aał w powie­
trze 2 wystrzały. Yviedy włościanie rzneili się 
na kasjer, i zaczęli znęcać się nad nim i okła­
dać kijami. Nie wiadoma czem ny się to skoń­
czyło, gdjn; ktoś nie dac znać do EUrodyszuz, 
ukąd z pomocą nieszczęśliwemu Moskalen^e po­
śpieszył" dyrektor cukrósni z nriadniaiem.

(.Rada*).
— Z Bałty donoszą, ze bank włościański dał 

członkowi komisji rolnej, p. Awczynmkowi 
10.000 rb. na urządzenie studzien artezyjskich w 
ziikwidowanem mąjątku Nestoicie. Prócz tego 
bank nabył 30,000 dzies. ziemi apanazowej (ma­
jątki bołowaniewski i gru*zkowiecki.

Miejscowy zarząd du spraw gospodarki ziem­
skiej wszedł m porozumieuie ze spadkobiercami 
doktora J. Kenigsfesta w sprawie utworzenia w 
posiadłości tego ostatniego szkuły riemieślni 
czej

W nabytej obszernej posiadłości w Nestoicie 
ziemstwo iduje szpital ziemaki; drngi szpital 
stanie w W..ronkowie. Poza tem ziemstwo wya- 
nygnowuło 20,0 0 rb. na budowę kolei podjazdo­
wej Bałta — Borszcze i 7,»i00 rb. na budowę 
mostu na rzece Kodymie.—1,000 -rb. wyasygno­
wano na otwarcie knrsów dla s&nitaryuazow na 
wypadek pojawienia się cholery.

Bałckie Towarzystw, współdziałania z j t - 
chuwaniem i wykształceniem zebrało 4,000 rb. 
na otwnrcn pierwszych kl.is prywatnego gimna­
zjum męskiego z prawami szkół rządowjeb.

(Kor. rł.).

KRONIKA.
— Z T-wa Dobroczynnikśct. K urator­

i a  kii. rz katol. Tow. dobroczynności 
p. DoDiolworska, za naszem pośredni 
ctw am  zwraca się do indzi m iłosier­
nych z gorącą prośbą, aby raczyli ofia­
rować dla biedaków wszystko, co im 
niepotrzebne, a m ianowicie: bieliznę 
starą, obuwie noszone, ubranie w ytar­
te, tak  m ęskie, ju k  i dam skie, zimowe 
lub letnie i aby zechcieli to iej prze­
syłać do biura Towarz. M.-Zytomier. 
Nr 8 , za co wdzięczność i m odły do 
Boga zanoszone będą od potrzebują­
cych i ubogich.

— Z P. T, 6. Dziś o g. 6  wiecz. 
w lokalu polskiego T-wa gim nastyczne­
go odbędzie się zebranie członków wy­
działu w ioślarskiego.

— Odczyt •  Cypryar fc Norwidzie. 
We w torek dn. 22  b m. w sali Ogni­
wa odbył się pierwszy z odczytów o 
Cypryanle Nurwidzie, urządzonych s ta ­
raniem Koła kobiet polek. Prelegent 
p. I. Malewski zaznajomił zebranych 
z życiorysem do niedawna zapoznane­

go poety, następnie wskazał na  jego 
stosunek do współczesnych i stanow i­
sko, ząjm owane przez C. Norwida w 
dziejach rom antyzm u polskiego. Szcze­
gółowe spraw ozdanie z obydwu odczy­
tów podamy w najn iższej przyszłości.

—  Z&uiknlęole klubu cyklistów. Ko- 
misya do spraw  o stow arzyszeniach 
rozpatrzyła wczoraj spraw ę dalszej e- 
gzystencyi kijowskiego klubu cykli­
stów. Sprawa ta  została, ja k  wiado 
mo, wywołana g rą  hazardew ną w „ba- 
kara* i „dyubełka*. Gra w u a Kara 
została, jak  donosiliśm y przed paru  
dniam i, w, rowadzoną w d. 18 grudnia, 
kiedy to hazard doszedł do 28.750 rb., 
w 25 dni późniei do 181,800 rb. Oczy­
wiście, dzięki takiej grze, wiele osób 
zostało zrujnow anych, niektóre z nich 
odebrały sobie żyoie, inne uciekły za­
granicę, a niektóre dosta ła  się pod 
sąd za roztrwouienie pieniędzy skarbo­
wych. W  m ąju np. 1906 r. k a s je r  
Towarzystwa elektryczności przegrał 
25,000 rb., urzędnik pocztow y--18,000 
rb. Oficer po przegraniu  znaczniej­
szej sum y zastrzelił się, inspektor T-wa 
ubezpieczeń uciekł zagr tuicę; artelszczyk 
T-wa ubezpieczeń przegrał 10,000 rb. i 
uciekł. Za tak szkodliwą działalność 
komisy a o stowarzyszeniach jednogło­
śnie postanowiła zamknąć kijowski 
klub cyklistów.

— Zamknięci* rotyjsklege T-wa o- 
Światy ludowej. Wczoraj pod przewo­
dnictwem  p.Czychaezewa odbyło się po­
siedzenie gubernialej komisyi do spraw  
o stow arzyszeniach, na k tó rem  rozpa­
tryw ano sprawę dalszej egzystencyi ro ­
syjskiego T-wa ośw iaty ludowej (Gra- 
m otnosti). y

Po wysłuchaniu spraw ozdania .edne- 
go z obecnych członków o działalności 
T wa, w yjaśnień w tej sprawie udzielał 
orezes T-wa oświaty p. Naumienko. 
Oponował m u inspektor drukarń  i k się­
garni p. Nikolskij, k tó ry  zaznajomił 
zebranych ze szczegółami rewizyi, do 
itonanej w kijowskiej i bum ańskiej 
księgarni Towarzystw^ oświaty ludo 
wej i przedstaw ił obecnym niektóre 
broszury skonfiskowane podczas rew i­
zyi. Po w ysłuchaniu opinii wicepro­
kuratora izby jądow ej, zaproszonego 
ua posiedzenie z prawem  głosu dorad 
czego, komisya o fatowdrzyszeui&ch je ­
dnogłośnie uchw aliła zam knąć rosyj- 
skitf T-wo oświaty ludowej wraz ze 
wszystkiemu jego filiami. Pieniądze i 
cały m ajątek T-wa przechodzą do roz­
porządzenia na rzecz szkół ludowych, 
okręgu szkolnego miejscowego.

—  Posianztni* rady uiiclskiai d. 22 go 
grudnia. Na porządku dziennym  sze­
reg drobnych spraw, dotyczących go­
spodarki m iejskiej, rozpatrzeniem  któ­
rych zajęła się rada m iejska. N astę­
pnie odbyły się wybory przedstaw icie­
la od rady  do gubornialuej komisyi 
do pobierania puaatku przemysłowego. 
Większość głuoów otrzym ał p. Zacha- 
riewskij. Z kolei przystąpiono do od­
czytania sprawozdania kom isyi pożaro­
wej w spraw ie nabycia taboru rucho 
megu dia straży ogniowej. Po długiej 
dyskusyi i odczytaniu ofert przedstawi­
cieli firm  „Langensinen* i „List* ra 
da uchwala oddać onstalunek firmie 
„Langensinen* za 2& tys. rb. pod tym 
jednak  warunkiem , że do wszystkich 
maszyn będą dołączono bezpłatnie za­
pasowe i dodatkowe części. Na urzą­
dzanie zajęć praktycznych di-i straża­
ków wyasygnowano »00 rb, i uchwa­
lono udzielić Dutrzebną ilość budulcu 
z lasów m iejskich na budowę wieży 
strażackich. Potom rada uchw aliła ro­
boty brukowe powierzyć przedsiębior­
cy Iljuszkinowi, oraz przyjąć do wiado 
mości oświadczenie radnycn  Nikiforo­
w i 1 M. Rozowa o zrzeczeniu się go­
dności członków kom isyi do regulowa­
nia cen ua chleb, skasow ała na wnio­
sek. członków komisyi komisyę do ek s­
ploatacji posiadłości wiejskich. Skaso­
wano również komisyę dufrewisyi wy 
datków zwyczajnych w sap. A leksan­
d ro w sk ie j wkładając obowiązek spraw ­
dzenia rachunkow ości na komisyę re­
wizyjną. W  końcu powrócono do spra 
wy rozszerzenia kanalzacy i. Rada 
uchwaliła przyjąć opracowany przez 
komisyę praw ną proiekt umowy w 
sp in 1 dc  w ykupienia kanalizacji i upo­
ważniła zarząd m iejski do zaw arcia 
rejentalnego kon trak tu  z Zarządem 
T-wa kanali acyjnego, jeśli tylko wal­
ne zgrom adzenie akcyonaryuszów zgo­
dzi się na w arunki m iasta. W arunki 
te oą takie, iż T-wo kanalizacyjne o- 
bowiązane je s t zdać m iastu  całe swe 
przedsiębiorstwo z inw entarzem  rucho­
mym i nieruchom ym  w ciągu 2 tygo­
dni od d. 15 grudnia 1908 toku. Mia­
sto wypłaca natom iast T-wu l milion 
rb. 4 i pół procentowymi obllgacyaini 
pożyczki miejskiej W tym  celu mia­
sto ma wypuścić pożyczkę obligacyjną 
na milion rb., z tem . że Zostanie mu 
spłacona nie później niż - w ciągu 
66 lat.

—  Nomin cya. Na przyszłe trzylecie 
(1908—1911 r.) m ianowani zostali człon­
kami kom itetu kasy em erytalnej kol. 
Poł -Zachód, naczelnik irakcyi N. 
Michajłow, główny buchalter S. Biere- 
zowski, pomocnik naczelnika służby 
drogowej P. Kossecki, pomocnik na­
czelnika służby ruchu, S. Pieczkowski, 
przydzielony do naczelnika dróg Ri- 
szewi, zmarły naczelnik telegrafu  Ger- 
ken, zawiadowca kasy em erytalnej Za 
polski-Downar i doradca praw ny Wi 
nugradow. Pozostałych zaś 8 mi u człon­
ków obierze ogólne głosowanie, które­
go rezulta t obliczony będzie przed u 
pływem 15 lutego.

— rrzyjizo guDhriutfrra kijowskiego. 
Oczekiwany je s t  dzisiąj przyjazd z Pe­
tersburga  gubernatora kijowskiego hr. 
Ignatjew a.

— w  sprawia unormowania dnia pra­
cy w Berdyczowie. Berdyczcw ski pre­
zydent m iasta przysłał gubernatorow i 
kijowskiemu pro jek t postanowień obo­
wiązujących w sprawi, norm alnego od­
poczynku pracowników w in sty tucjach  
handlowych i w biurach w Berdyczo­
wie, przyjęły dn. 15 stycznia przez ra­
dę miejską. Prezydent m iasta pros! 
gubernatora o zatw ierdzenie tyoh po­
stanow ień obowiązujących.

—  Sprawy kanalizacyjna. Z powodu 
zbliżającego i ię  rozpoczęcia robót przy

rozszerzeniu kijowakiej kanalizauyl, za­
rząd m iejski poczynił kroki dla o trzy­
m ania od właścicieli m iejskich pozwo­
lenia ua przeprowadzanie przez ich 
posiadłości nowych kolektorów. W tym  
c lu wczoraj w zarządzie m iejsaim  po­
rozum iewano się z w łaścicielam i t a- 
mienic w cyrk. lukjanowieckim  N a­
rady odniosły pożądany skutek .

— Sprany aoroi karskie. Prezydent 
m iasta zwrócił się do policm ajstra k i­
jowskiego z prośbą o zarządzenie środ­
ków, m ających na celu zmuszenie do­
rożkarzy do w jkupyw ania  nowych nu­
merów na rok 1908, bez k tórych  jazda 
po m ieście jest wzbronioną. Od czasu 
stra jku  dorożkarzy, kw estya dorożkar­
ska została nieroztrzygnięta, ponieważ 
pomimo interpelacyi gubernatora, ra ­
da m iejska postanow iła nalegać na za­
chowaniu określonego przez nią po­
datku.

— W sprawie unormowania godzin 
pracy w zakładach przemysłowo-handlo­
wych, W iceprezes gm iny kupieckiej, 
zwrócił się do prezydenta m iasta z de­
k larac ją , w której wskazuje, że dele­
gatow i od kupców kijow skich p. Ri- 
ebertowi, dla prowadzenia w m inister 
stw ie starań  o zniesienie przepisów o- 
bowiązującycn w sprawie unorm ow a­
nia dnia roboczego w zakładach prze­
mysłowo - handlow ych, zatw ierdzonych 
przez kijow ską Radę miejoką, niezbę­
dne jebt świadectwo, że działanie prze­
pisów powyższych nie jest rozciąguię- 
te  na przedmieścia K ijow a—Sołomien- 
kę, Szuiawkę i Demijówkę, które nie 
wchodzą w obręb m iasta. Zarząd m iej­
ski poświadczył, że część tych  przed­
mieść należy obecnie do pow iatu ki- 
jowsKiego, aie że w tej chwili jest w 
toku spraw a włączenia niektórych z 
nich w obręb m iasta.

— Rawizya w radakcyl gazety. W no­
cy na dzień 23 stycznia z polecenia 
policyi śledczej, dokonano bezowocnej 
rewizyi w red ak c ji gazaty ukraińskiej 
„Rada*. N ikt nie został aresztowany. 
Zabrano niektóre rękopisy i korespon- 
dcncyę.

— Bewizye. W nocy na dzień 28 
dtycznia dokonano rewizyi w d. N r 19 
przy ul, M cbałowskiej 1 w d. N r 10 
przy Kreszczatickim Zaułku.. Rewizye 
były bezowocne. N ikt nie został are­
sztowany.

Z sądów. W kijow skim  sądzie 
wojenuo-okręgowym rozpoznawano w 
ciągu dwóch dui przy drzwiach o tw ar­
tych sprawę 8 pedsądnych, oskarżo­
nych o napad zbrojny na dom Gałusz- 
t i  w futorze .K rasuyj Traktir* w po­
bliżu Kijowa.

Wczoraj o godz. 4-ej po południu 
zapadł wyrok, na mocy którego Miko­
łaj i A leksander Agafowiez, Grzegorz 
Chrom anienko, Stefan Rieszetiłow i Mi­
kołaj W asylenko skazani zostali na 
śmierć przez powieszenie; Kuczmenko, 
Paweł i Grzegorz W inogiudzcy zostali 
ułaskaw ieni.

. — USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Wczo- 
ri%j w dzień wezwano .ekar.a „Pogotowia ratun­
kowego* du d. Nr 23 przy ul. Nesiorowskiej, 
gdzie urzędnik Kolei Poł.-Zach. Iwan T., cncąc 
udi brać sobie życie, zażył rozczynu bromu. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej pozostawiono cho­
rego w mieszkaniu. Powod desperat kiego kroku 
niewiadomy.

- -  NAGŁA ŚMIERĆ1 Dnia la  stycznia w 
d. Nr 21 przy nl. Instytnckiej, zmarł ca^lo wło­
ścianin Wasyl Archarow wstuiek Laduzyci* al­
kohole. Zwłoki odesłano do prosektoryruu.

— KRADZIEŻE. W d. h  16 przy jł. Fuu- 
duklejowskit j niewiadomi złodzieje dostali
do mieszkania kopca Aleksandra Michalskiego, 
za pomocą dobranego klaczą i "kradli rzeczy 
wartości 150 rb.

— W nocy na dzień 23 stycznia w d. Nr 1 
przy ul. Bnlwarnu-Kudriawskiej niewiadomi zło­
dzieje skradli z mieszkania Anny Sawinę, różne 
przedmioty wartości 100 rb.

— W nucy na 22 stycznia, v d Nr 18 przy 
ul. Kiryło^skiej, niewiadomi złodzieje dostali 
się do okiepikn spożywczego, wyłamawszy zn- 
mek, zrabowali towary wartości 60 rb. i 10 rb. 
gotówką.

TEATR i MUZYKA

Koncert prof. Dąbrowskiego i Puli 
kowtkicyO.

Koncert w resursie kupieckiej w dn. 
20  b. m. zapoznał uas z n»wą w ybitną 
siią muzyczną, k tó ra  od niedaw na ąja- 
wiła się na horyzoncie kijowskim  w 
osobie profesora r.jjowskiej szkoły m u­
zycznej, Dąbrowskiego, ów  pi< rwszy 
koncert prof. Dąbrowskiego, o odpowie­
dzialnym  program ie, ostatecznie uirwa- 
lił nas w przekonaniu, że w pianiście 
tym szkoła muzyczna posiadła nie tyl­
ko dobrego pedagoga, ale i w ytraw ne­
go wirtuoza. Techniką wykonania, po­
legającą na nerwowem , specyficznie 
pianistycznem  dotknięciu, wyrubionym 
mechanizmie w palcach, przejrzystem  
wykończeniu pasażów — artysta  owła­
dnął o tyle, że z całą swobodą może 
używać jej już tylko jako  (środka dla 
dopięcia innych wyższych celów, m ia­
now icie— wytworzenia stosownego na­
stroju, budzenia w słuchaczu tych w 
przybliżeniu uczuć, jakiem i w danej 
chwili żyje artysta . Troi. Dąbrowsk 
dał dowody dobrego sm aku i powa­
żnego trak tow ania  muzyki. Nie poka­
zywał nam figlów, ani łamańców, nie 
karm ił taad e tą  muzyczną, obliczoną na 
chwilowy, błyskawicznie przem ijający 
efekt. W łączył do program u swego 
trzech kompozytorów; Szuberta, Grie­
ga 1 Szupena i jeżeli „W anderer Fan- 
tasie* w w ykonaniu prof. Dąbrow­
skiego w yw arła m niejsze wrażenie, niż 
utwory następnych dwóch twórców, 
to, zdaje się nam , dlatego, że niezgłę. 
biony liryzm szopenowski, oraz tęczo­
wa g ra  barw griegow skich znajdują 
serdeczniejszy oddźwięk w duszy a r ty ­
sty , niż m uzyka klasyka niem ieckie­
go. W  dziełach Szopena, zwłaszcza 
w „Balladzie* g-moll, pianista używał 
bardzo właściwe tempo rubato. Jeżeli 
chodzi o braki prof. Dąbrowskiego, to 
powiedzielibyśmy, łe znać w nim 
jeszcze bojazd estrady, trudne do po­
konania wzruszenie, ale trochę do­
św iadczenia w tej dziedzinie, a da się 
to z pewnością usunąć.

O ile v- prof. Dąbrowskim  przebija 
żwawy tem peram ent, skłonność do 
oryginalnej in te rp re tac j i, o tyle znowu 
drugi uczestnik koncertu, skrzypek, 
prof. Paliku wski, ujaw nia wybitnie 
akadem ickie irak tow anie  rzeczy. Dla­
tego też bardziej recitatiTowy, uiż
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śpiew ny koncert d-moll Brucha udał 
m u się lepiej oa innych kawałków, jak  
„Hpxentanz“ — Paganini, „Zńphir" — 
Hubay’a, w ym agających ogromnej sp ra­
wności technicznej, oraz wykwintnej 
elegancyi, k tórych w łaśnie b rasu je  a r­
tyście W prowadzeniu smyczka prof. 
Pulikowski cziye się jakby skrępowa 
nym: nie użytkuje całej jego długości, 
kontentując się środkiem  ■ lieuniknio- 
nem następstw em  takiego sposobu gry 
je s t  ton niedość pełny, niedość jear.o 
lity. Przeołyski większego tonu dały 
się zauważyć w koncercie Brucha i se­
renadzie Drdla. Ja k  w „H exentanz“, 
tak i w „T eufelstiiller" akom paniator 
nie dostra ja ł się do solisty, skutkiem  
czego następow ały wcale niepożądane 
przerwy w grze instrum entu  towarzy­
szącego.

Obu artystom  nieszczędzono okla­
sków. Ofiarowano im kwiaty oraz 
wieńce od uczniów i uczenie.

W T.  D.

CYRK „HIPPC PAI ACŁ*
(Zapasł 22 stycznia)

Razumow przez 14 m. 24 sek. walczy z Ar- 
wiosonem, wreszcie chwytem za głowę w posta­
wie rzuca go na dywan i przygniata.

Sołowiow jas  zwykle łapie Popławskiego na 
przedni pas i przyciska do dywauo

Szale robi to samo z Sutiaginem po 2 min.
Rewanż Cyklopa z Lurycnen ciągnie się 

przeszło 20 min. Jak i w czasie pierwszej wal 
ki Lurychowi adajo się od czasa do r.zasa jpro- 
wadzić’przeciwnika do podpora chwytem skrzy - 
nyu za przedramię, korzystając z chwili kiedy 
Cyklop uaiłnje bez potrzrb, skakaniom imitować 
Lurycha.' W podporze jednak nie może on nic 
zrobić z Cyklopia

Na 24 min. Cyklop przez nieostrożność ude­
rza się boleśnie łokciem i zmnszory jest przer­
wać walkę,

Po co te wszystkie rewanże szczególniej ia^ 
kie, gdzie zwyciężony niema żaduy^h szans? 
Lepiej byłoby systematycznie rozstrzygać cham 
pionat; nie zatrzymując się niepotrzebne poio 
' vlko, żeby budzić niezadowolenie publiczności,, 
tak widoczne po w «lce_ ostatniej?

KRuNIKA ROLSKA.
— W sprawia uaiwersytwtu warsaaw-

skisge. W sprawie zamierzonego o- 
twnrcia od nowego roku szkolnego, t. j. 
w przyszłą jesień uniw ersytetu w ar­
szaw skiego, jeden z dziennikarzy w a r­
szawskich otrzym ał od rek to ra  uniw er­
sytetu, profesora K arskiego inform acye 
następujące: W spraw ie rzeczonej re ­
ktor uniw ersytetu  oczekuje wskazówek 
od ku rato ra  okręgu naukowego, który 
m enawem  powraca z Petersburga, gdzie 
spraw a uniw ersy tecka jest rozstrzyga­
na. Jednak, wobec chore by m inistra  
oświaty, nie wiadomo, k iedy to nastąpi.

W sprawie skasowania w uniw ersy­
tecie t zw. .k a te d r  polskicn*. cz-go 
usilnie dom aga się b. prof uniwersy­
te tu  warszaw skiego Kułakowski L wraz 
ze swym i zwolennikami, rek to r w yja­
śnia, że katedra  lite ra tu ry  polskiej i 
lek tu ry  została nadana przez Najwyż­
szy ukaz i dla tego o skasowaniu tej 
katedry nie może być mowy; co zaś 
do zaprojektow anycu katedr nauk sło­
wiańskich, to przewidziane ono zostały 
przez ustaw ę un iw ersy tetu  i wyzna­
czenie na nich kredy tu  będzie zależało 
od Dum y państwowej.

Na zapytanie, czy, w razie pozosta­
w ienia uniw ersytetu warszaw kiego na­
dal w obecnym stanie, mógłby jedno­
cześnie powstać uniw ersytet prywatny 
polski, rek to r oznajmił, że rząd w tern 
nie będzie robił żadnej trudności, jak 
również i zarząd uniw ersyteni. Ma się 
rozum ieć—dodał profesor Karski—uni­
w ersytet prywatny polski mógłby isnieć 
tylko za własne fundusze, bo wątpliwe 
jes t, aby rząd zgodził się wyznaczać 
subweneye skarboWb odrazu dla dwócb 
uniw ersytetów : państwowego i pryw a­
tnego.

— Księga pamiątkowa dia uczczeaia 
Słowackiego Towarzystwo „Czytelnia 
polska" we Lwowie, które celem uczcze­
nia setnej rocznicy urodzin Juliusza 
Słowacki* go,", postanowiło wydać ozdo­
bną księgę pam iątkow ą p. t. „Słowa­
ckiem u — na mogiłę", zwraca się ni 
niejszem z ponowną prośbą do wszy 
stk ich  pp.: autorek i autorów polskich, 
aby księgę tę, z której dochód prze­
znaczony jes t na sprowadzeni* zwiok 
wieszcza do kraju , raczyli zasilić cen- 
nemi swemi pracam i, odnoszącemi się 
do Słowackiego. Prace należy nadsy­
łać pod adresem  wydziału Towarzystwa 
.Czytelni polskiej* we Lwowie, ul. Os- 
solińskich 1. 4 — i to Mknajry* mej, 
colem przyspieszenia wydania księgi.

— Budowa pomnika Kościuszki w * a- 
szyugtoais, jak  piszą do »Sjowa Pol 
skiego" z Chicago, k tó re  je s t  sie-zibą 
kom itetu budowy, postępuje raźno. 
Rodak nasz i lwowianin, artysta-rzeź- 
biarz Antoni Popiel pracuje oJ trzech 
miesięcy w Chicago nad pomnikiem, 
Z początkiem stycznia r. b. zwiedzi! 
kom itet pracownię a rty sty  i zastał już  
figurę  Kościuszki, jedenaście stop wy­
soką, na ukończeniu, a tak  w yglądają 
cą w spaniale, że wyraził artyście n a j­
gorętsze uznanie. Równocześnie pra 
cuje a rty sta  nad wykończeniem i prze­
róbką g rup  bronzowycn w małej skali, 
a po przyjęciu proponowanych zmian 
przez kom itet, rozpocznie z wiosną r. b. 
wykonanie ich w wielkim formacie. 
W szystkie więc rzeZDy w j kończone bę 
dą przed upływem dwu lat, tak, że od­
słonięcie pom nika nastąpi z w iosną

  Ksra prasowa. Redaktor „Biblio
teki dzieł wyborowych" skazany zos.a 
na karę rb. 25 za wydanie w NNr517, 
518, 619 tego wydaw nictwa prac „ w iel­
cy pi»ecf rom antyczni Polski* i W. Ko- 
s^aklewicza „Żywe obrazki* jako zawie­
rających tendencyjne przedstawienie 
osób, należących do adm inistracyi miej­
scowej i budzących nadzieję na odbu­
dowanie Polski niepodległej.

KRONIKA ZAGRANICZNA
— Zgon Ouidy. W W iareggio zm ar­

ła w nędzy powieściopisarka Ludwika 
de la Ramóe, znana poJ pseudonimem 
Ouida. Ludwika de la Ramóe urodziła 
się w roku 1840 w Bury St. Edm unds. 
Po śm ierci ojca, jako  młodziutka dziew­

czyna, osiedliła się * m atką w Londy­
nie. Pierwszy swój utw ór powieścio­
wy „Held in boi dage" (W okowacn) 
Ouida ogłosiła będąc jeszcze niepełno­
letnią. Pozosiaw s 43 tomów, ostatn i 
nosi ty tu ł „Street dusi" (Pył uliczny). 
Była głęboką obserw atorką życia zwie­
rzęcego. Jej „Puck" pozostanie w lite ­
raturze, jako w yborna hislorya ps'.. 
Oryginalne skojarzenie fantazyi p oe ty ­
ckiej w pomyśle z realizm em  w tra k ­
towaniu tem atu naJaw ało je j  utw o­
rom wiele wdzięku i zyskało jej li­
cznych zwolenników. Otoczona całe 
życie komfortem 1 zbytkiem, wpadła 
w końcu prawie w nęazę 1 zmuszona 
była nieraz przym ierać głodem, aby 
wyżywić swe ulubione psy, jedynych; 
prócz wiernej sługi, towarzyszów sa 
m otnego istnienia. Gdy wieść o jej 
ciężkiem m aleryalnem  położeniu roz­
biegła się po świecie, pośpieszono z róż­
nych stron  z pomocą, ale odrzuciła ją , 
jako jałm użnę, z dum ą.

Ostatnie w ia d o m o śc i.
W sprawie wywłaszczenia „Dziennik 

Poznański" dowiaduje się z wiarogo- 
dnego źródła, iż wśród członków ku- 
m isyi pruskiej izby panów, obradującej 
nad ustaw ą o wywłaszczeniu, jest 16 
przeciwników i 9 zwolenników proje­
ktowanej ustaw y

Komisy a ma załatw ić ustaw ę w cią­
gu tygodnia.

„Poln. Corr." w depeszy z Berlina 
przynoci wiadomość, że mowa kardy ­
nała Koppa w izbie panów w spraw ie 
wywłaszczenia nie pozostanie bez sk u t­
ku dodatniego.

Ja k  słychać, w komisyi izby panów 
w yłaniają się pro jek ty  pośredniego za­
łatw ienia spraw y. Mianowicie na cele 
kolonizacyi rząu m a otrzym ać więkuze 
kredyty, oraz przy nabywaniu dóbr 
prawo pierwszeństw a, natom iast prawo 
m a odpaść.

Niemcy i czesi. W Czechach odby­
wają się liczne zgrom adzenia z prote­
stem  przeciw mowie m inistra Peschkl, 
wypowiedzianej w Gracu, a zwróconej 
przeciw czechom. Na jednem  zgrom a­
dzeniu mówił poseł Herold, który ostro 
wysiępował przeciwko mowie niem ie­
ckiego m in istra  rodaka.

Dsmonstracye wyoorczt. Donoszą z 
Berlina: Socyaliści niemieccy mają
zam iar wywołać- wielką dem onstrację , 
celem wym uszenia zm iany obecne] or- 
dynacyi wyborczej do sejm u pruskiego. 
W obec tego kom itet wyl. onawczy anar­
chistycznej fed erac ji w Niemczech za­
wiadam ia swych stronników , że jak- 
Kolwieh anarchiści są zasadniczymi 
przeciwnikami parlam entaryzm u, to 
jednak  w tym  wypadku poprą demon- 
stracye socyalistyozne.

Szpiegostwo w fabryce Kriupa A re­
sztowano jednego z urzędników fabry­
ki Kruppa — za szpiegostwo Wydał 
on model działa państw u włoskiemu*

Zmiany w urzędach Rzeszy nismieckisj 
N astępcą sekretarza s tanu  w urzędzie 
dkarbu, Stengla, m a być mianowany 
albo burm istrz naczelny F ranfnrtu , Adi- 
ckes, albo też dyrektor banku drezdeń­
skiego. radca tajny Muller.

Następca Bomparda. Z Paryża do­
noszą: Gubernator wojskowy Paryża, 
generał Dalstein, je s t  podobno upatrzo­
ny na następcę am basadora francuskie 
go w Petersburgu, Bom parda, który 
ustępuje ze stanow iska.

Felfefjram y.
(Od milentów własny ht

Z Portugalii.
Lizbona.—M inister Franco uciekł z& 

granicę. Został utworzony nowy ga­
binet m iuisteryalny, który m a w ystą­
pić z projektem  am nestyi, W  kraju  
wogóle spokojnie.

Ustosunkowanie frakcyi w Dumie
Petersburg — Ukończono obliczanie 

członków, należących do poszczególnych 
frakcyi Dumy. Do frakcyi praw icy 
zapisało się 52 posłów, do nacyonali- 
stów — 24, do um iarkow anych — 71, 
do październikowców — 154, postępow­
ców — 29, muzułmanów — 8, pole 
ków — 18, Kadetów — 52, t ru d ó w - 
ków — 13 s.-d. — 2o. Do bezparty - 
nycL zapisało się zaledwie kilku L- 
chwalono zmienić porządek z jm yw a­
nych przez posłów miejsc. W szyscy 
polacy będą siedzieli razem.
Stosunek frakcyi do zajścia w Dumie.

Petersourg.—Okazuje się, że podczas 
przerwy, przed głosowaniem nad wnio­
skiem  o wykluczeniu Puryszkiewicza, 
prawica urządziła naradę.

Zebrani doszli ao wniosku, że Pury- 
szkicwicza ukarać należy, ale również 
należy go poprzeć, jako leadera partyi 
i dlatego ucnwalono głosow ać przeciw­
ko wykluczeniu.

Skrajna prawic* zarzuca Furyszkie- 
wiczowi, że puruszył sprawę M iluk-wa 
przed czasem i bez ogólnej zgody, Bo- 
brinskij je s t zdania, że Puryszkiew icza 
należy ukarać, ponieważ szkodzi on 
interesom  prawicy

Grupa Bobrinskiego byia za wyklu­
czeniem

Frakcya październikowców uznała, że 
Chomiakow postępuje zbyi sam odziel­
nie, co przejawiło się w tern. xe sam 
rozstrzygnął spraw ę wykluczenia. Dłu 
go dyskutow ali nad tą spraw ą paździer- 
nikowcy, w końcu jednak  postanowili 
głosować za wykluczeniem.

W kuluarach Dumy.
Petersburg —Po zajściu w Dumie w 

kuluarach zapanowało niezwykłe oży­
wienie. Posłowie, podzieliwszy się na 
grupy, dyskutują o zajściu. Pułowcew 
(paźdz.) w jednej grupie mówi: Cho- 
miakow uniósł się, lecz my obowiązani 
jesteśm y go poprzeć. Ja  zaś powiem 
otwarcie, że wszyscy my uważamy Mi- 
lukowa za zdrajcę i Że w przyszłości 
poruszymy tę  aprawę, w grzecznej, o- 
czywlście, formie.

Guczkow m ow r Zbyt surowu kara 
spotkała Puryszkiewicza Powiadają, że 
Puryszkiewicz i Milukow będą się po­
jedynkowali. Jeśli się nawet postrzelą 
nawzajem, Rosya niewiele n? tern 
straci.

Michał Stachowicz dodaje: straszn ie  
jesteście żądni krwi, panowie, v? tern 
zresztą nigdy się nie zgodzimy

W drugiej grupie Milukow, Koluba- 
kin i inni kadeci m ówią o tem , że 
październikowcy m ają zam iar poruszyć 
oprawę Milukowa.

Milukow oświadcza. Już dziś Gucz­
kow wspomniał mi o tem i nie wątpię, 
że poruszą oni sprawę, ale ja  odpowia­
dać nie będę.

W edług pogłosek, krążących po ku­
luarach, prawica postanowiła usunąć 
ze swych szeregów Puryszkiewicza, 
zrzucając z siebie wszelką odpowie 
działność za jego wystąpienia.

Wywiad u Chomiakowa.
Petersburg. — Korespondent nasze­

go pisma natychm iast po za­
niknięciu posiedzenia Dum y ■/, dn. 22 
b  m rozmawiał z N. Chomiakowem 
w spraw ie wykluczenia Puryszkiew i­
cza.

— Na zapytanie, czy spraw a ukara­
nia Puryszkiewicza b jła  poruszaną 
przez prezydyum, Chcmiakow odpowie­
dział: ..Sprawy tej prezydyum  nie po­
ruszało. Kara cbyba nie może być u- 
znaną za surow ą, gdy  jeden poseł gło­
śno oświadcza, że chce drugiem u plu­
nąć w twarz. Czyż czekać należy wpro­
wadzenia w czyn pogróżki i dopiero 
wtedy uznać, lż postępek tak i zasługu­
je  na nader ostrą naganę.

— Utrzym ują, że Puryszkiewicz jeu t 
nienorm alny.

— To możliwe—odpowiedział prezy­
dent Dum y—ale faktem  jest, że wczo­
raj uprzedzano mnie, że na dzisiejszem 
posiedzeniu dojdzie do skandalu. Ostrze­
żenie to, n iestety , okazało się p ra­
wdą.

Gdy dziś Nuwickij i Puryszkiewicz 
starali się stworzyć podniecony n a ­
stró j, dam się odczuwać zbliżanie się 
bursy. Dziś, gdy już wszystko minęło, 
przypomniałem sobie wczorajsze ostrze­
żenie, Pizedew szystkicm  nie pojmuję— 
dodał Cbomiakow — celu tego w ystą ­
pienia. Jeśli chcą naw et szkodzić Mi- 
lukowowi, to nie należy tego robić w 
ten sposob, że się mimowoli chce go 
wziąć w obromj, jako człowieka, k tó ­
rem u chcą plunąć w twarz. Z drugiej 
strony  zajście to mnie bardzo dziwi.

Puryszkiewicz a Milukow.
Petarsburg.—Puryszkiewicz, podczas 

rozmewy z korespondentem  „Słowa" 
(petersb.) powiedział, iż wyzwał o n M -  
lukowa na pojedynek i jest przekona­
ny, że M. nie odmówi mu satysfakcyi,
0 ile je s t  człowiekiem uczciwym.

Milukow zaś oświadczył korespon­
dentowi „B iri W ied.*: „Sekundantów 
do Puryszkiewicza nie poślę, gdyż ja
1 Puryszkiewicz jesteśm y ludźmi, nie- 
m ającym i ze sobą nic wsj-dlnego.

Echa obrazy ambasadora francusklago.
Petersburg. — Z powodu nałożenia ka­

ry  pieniężnej na gazetę „Orażdanin" 
za obrazę b. am basadora francuskiego, 
p. Bom pard’a, „Now. W rem .“ pisze, że 
am basador żądał zadośćuczynienia, a 
nie samowoli, ja k ą  jest kara  adm ini­
stracyjna. Jeśli m inisterstw o utrzym u­
je, że w ustaw odaw stw ie nie przewi­
dziana jest kara za takie przestępstwo, 
jakiem  je s t  obraza am basadora, to za­
dośćuczynienie winno wyrazić się w 
obietnicy niezwłocznego opracow ania 
takiego projektu prawa. Tak przynaj­
mniej zroniła Anglia wówczas, gdy 
am basador rosyjski został obrażony 
przez angielską policyę.

W sprawia pożyczki.
Petersburg.— „Świet* kom unikuje, że 

kw tstyę  pożyczki wew nętrznej można 
uważać za zdecydowaną.

Z Finiandyl.
Petarsburg. — „Nuw W rem “ kom u­

nikuje, że wiceprezes, dep. ad. L. Me- 
chelin, opracow uje m em oryał w skra­
wie sytuacyi obecnej w Fiulandyi.

Dymisya profesorów.
Petersburg. — Podali się do dymisyi 

profcoorortie un iw ersy te tu  ppitersbur 
skiego: Derniżiuskij, Speianskij, Tarle 
i Aniczkow.

Rożne.
Petersburg.—Sąd wojenny w sprawie 

kapitulacyi Portu A rtura przeszedł do 
ostatecznych dyskusyi. Głos zabrał 
prokurator, który  popielał wszystkie 
punkty aktu  oskarżenia.

D epartam ent policyi zabronił w ysta­
wiania w sklepach portretów  ks. Kra- 
potkina, Gorkiego i Andrejewa.

Synod w odpowiedzi na wyiazy u- 
znania ze strony  W ostorgowa z powo­
du pozbawieniu godności kapłańskiej
o. Piętrowa, przesłał błogosławieństwo 
swe wszystkim organizacyom  monar- 
chicznym.

Petersburg. . — „Rossija* zaprzecza 
pogłoskom, że rząd m a odrzucić pro­
jek t prawicy, dotyczący niesienia po­
mocy ofiarom  rew olucyi.

Petersburg. — Został skonfiskowany 
num er „Rusi" z dnia 22 stycznia

Petersburg — „Rusk. Znamia" w spe- 
cyalnym  dodatku  um ieściło insynua- 
cyę Da k-d .  W  końcu pism o żąaa 
wniesienia interpelaeyi w spraw ie po­
dróży Milukowa zagranicę.

Petersburg. -  Cbomiakow wyjechał 
do Moskwy.

Pstersourg. — Październikowcy wno­
szą interpelacyę w spraw ie Finlandyi. 
M ateryały, dotyczące tej spraw y, są 
już zebrane.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada państwa.
Posiedzenie z d. 23 stycznia.

Posiedzenie otw arto o g. 2-ej m. 80. 
Prezyduje A k irao r

Na posiedzeniu są obecni: m inister 
spr. zagr m inister skarbu, głównoza- 
rządząjący rolnictwem , w icem inister

skarbu, Pokrowskij, i naczelnik głó­
wnego zarządu wojsk kozackich

Po otw arciu posiedzenia, prezes wy­
głosił mowę treści następującej:

_ W szyscy zebrani tu ta j jesteśm y 
pod świężem przyjrnębiającem  w raże­
niem tego zbiodniczego Ckiynu, k tóry  
dokonany został w tych dniach w L u ­
bonie, guzie jego królewska mość don 
Carlos I i następca tronu  padli o lia ią  
anarchistów . Komuż więcej niż nam  
przystoi podzielać żal i sm utek, który 
ogarnął obecnie zarówno rodzinę kró­
lew ską jak i obywateli Portugalii? 
W szak w ielka ziemip rosy jska od trze- 
gu do brzegu w strząśniętą była taką  
jam ą  ohydną zbrodnią, gdy nasz naj 
lepszy MuUarchh, A leksander H, padł 
ofiarą takich sam ych morderców, k tó ­
rzy w szale swoim zatracili zdrowy 
rozsądek. I obecnie przeżywamy już 
trzeci rok, ku naszem u wielkiem u 
wstydowi, w strząśnień w skutek bzh- 
ionych, bezprzykładnych w swojem o- 
k iiicieństw ie czynów anarchistów . Na 
naszym to gruncie rodzinnym  wzrosiy 
te potwory moralne, przyjm ujące okla­
skam i wiadomość o zam achu anarchi­
stów  na życie naszego sław nego kole­
gi gencrał-adyuianta adm irała Duba- 
sowa. Wobec tego proponuję wyso­
kiemu zebraniu w yrazić panującem u 
domowi portugalskiem u I narodowi 
portuRt iskiem u najżywsze współczu­
cie, pochodzące z głębi serc naszych 
z powodu nieszczęścia, k tóre ich do­
tknęło oraz jednocześnie wyrazić głę 
bokie nasze oburzenie z powodu doko­
nanego czynu zbrodniczego. Mam na­
dzieję, te  Rada państw a upoważni mnie 
do w yrażenia przepełniających nasze 
serca uczuć za pośrednictwem  am basa­
dora portugalskiego, pozostającego przy 
naszym dworze cesarskim  (Okrzyki: 
Tak, tak, prosimy!).

Prezes proponuje w ysokiem u ze ora ■ 
niu uczcić przez powstanie pam ięć o- 
krótnie zamordowanych: Jego królew ­
skiej mości króla portugalskiego i na­
stępcy ironu. W szyscy członkowie 
R aiy  w stają » m iejsca i sto ją k ilka 
sekund w głębokiem milczeniu.

Hr. Paleń proponuje wysiać telegram  
bezpośrednio do króla portugalskiego.

Następnie przemawia m in ister spraw 
zagranicznych.

„Rada państw a ju ż  wie, iż ja , z u 
r&ędu m inistra  spraw  zagranicznych 
natychm iast po otrzym aniu wiadomo­
ści z Lizbony o dokonanej tam  zbro- 
doi, wyraziłem telegraficzni* rządowi 
portugalskiem u głębokie współczucie 
rządu rosyjskiego Wczoraj nu posie­
dzeniu Dumy w im ieniu rządu  przyłą­
czyłem się do w yrażenia tych uczuć,
0 jakich mówił prezydent Dam y z po­
wodu tej zbrodni i do zapadłego po­
stanow ienia, k tóre było przyjęte jedno­
głośnie przez Dumę. Uważam za swuj 
obowiązek i dzisiaj przyłączyć się w 
zupełności do wyrażonych j>rzea chwi­
lą yrzez prezesa Rady państw a uczuć 
oburzenia i współczucia. Jestem  głę 
boko przekonany, iz wyrażone jak  
przez rząd rosyjski, tak  i przez rosyj­
skie instytucye prawodawcze, aceacia 
będą dla nurodu portugalskiego dowo 
dem , że cały naród rosy m u  i  obuizony 
je s t  na tak i czyn zbrodniczy i głębo­
ko współczuje w nieszczęściu, jakie 
dotknęło przyjazny nam  naród po rtu ­
galski*.

Jednogłośnie przyjęto wniooek hr, 
Falena.

N astęp n ie  sek retarz K om unikuje ze­
branym  o obraniu przez ziem stw o ria- 
zań sk ie  a a  członka Rudy pań stw a Dra- 
szusow a.

Prezes Rady państw a w ita go, jak 
również w ita Nikolskiego, po raz pier- 
szy obecnego na posiedzeniu i propo­
nuje im  podpisać ro tę przysięgi. Na­
stępnie Rada zgadza się na udzielenie 
br. Dellinshausenowi 8-tygodniowego 
urlopu i przystępuje do obrad nad 
kwestyam i, objętem i porządkiem dzien­
nym .

Na porządku dziennym  szereg pro­
jektów piaw , zaapi obowanych przez 
Dum ę państwową.

Projekt praw a o stopie podatku od 
nieruchumości m iejskich w r. 1907 
przyję„y zostaje nez dysk usyi. P ro jek t 
prawa o ckasow aniu art. 335 ust. o 
służbie, w skutek oświadczenia n iek tó­
rych posłów o konieczności niektórych 
poprawek co do redakcyi projektu, 
przekazany został do komisyi in ic ja ­
tywy prawodawczej. P ro jek t praw a o 
zmianie redakcyi i uzupełnieniu art. 
466 ust. o powinności wojskowej przy 
jęty zostaje bez dyskusyi. P ro jek t 
prawa o przedłużeniu na la t 10 mocy 
istniejących przepisów, doryczących za­
opatrywania w konie niektórych koza­
ków wojska dońskiego, terskiego, k u ­
bańskiego podczas mobilizacyi wyw o­
łuje ożywioną dyskusyę.

Denisów propunuje przekazać projekt 
komiayi, któraby rozpatrzyła kwestyę 
przedłużenia na krótszy term in  proje 
ktowanego praw a.

W niosek Denisowi! popiera 10 człon­
ków Rady.

Doniecki kategorycznie, protestuje  
przeciw  przekazaniu projektu k o m isy i
1 żąda przyjęcia.projektu bez zmiau.

Po przem ówieniu przedstawiciela mi­
nisterstw a wojny naczelnika głównego 
zarządu wojsk kozackich Garfa, pod­
dany pod głosowanie wniosek Deniso- 
wa zostaje odrzucony i projekt prawu 
zostaje przyjęty jednogłośnie.

Bez dyskusyi przyjęto projekt praw a
0 przem ianow aniu urzędów gubernato­
rów wojennych, okręgów akmolińskie- 
go i se mi pałały ńskiego na urzędy ^gu­
bernatorów .

P rojekt praw a o zwiększeniu liczby 
sędziów przysięgłych w Petersburgu
1 Moskwie wraz r ich powiatam i prze­
kazany został do uprzedniego rozpa­
trzen ia  kom isyi inieyatyw y praw odaw ­
czej, Rada bowiem w r e d a k c y i  poszcze­
gólnych art. praw a zauważyła pewne 
sprzeczności.

0  g  8 m. 45 posiedzenie zam knięto. 
Następne posiedzenie d. 30 styczuia.

Duma państwowa.
Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 22-go 

stycznia.
Peteisburg.—Z kolei przystąpiono do 

obrad nad deklaracyą 81 postów o po­

większeniu składu komisyi rolnej, o- 
światowej i do spraw reform  sądo­
wych o jednego członka, wybranego 
z liczby poslow w gub syberyjskich. 
Wniosek popiera Niekrasow, k tóry  za­
znacza, że podczas wyborów większość 
członków komisyi parlam entarnej Dyła 
nieobecną 

Rodzianko w Im ieniu październikow­
ców wypowiada się ze. odrzuceniem 
wniosku, ponieważ przyjęcie go po 
gwałciłoby zasadą proporcjonalności, 
pize8trzegajią dotąd przy wyborach 
komisyi. Syberyjczycy ze swą propo- 
zycyą mogą się zwrócić do tych frak ­
cyi, do których należą, a członkowie 
frakcyi ustąpią im swych m iejsc w 
kom isjach . Nowicki 2 gi utizyrnuje, 
że należałoby zwiększyć sk łaa  kom isyi 
do spraw y pociągnięcia dc odpowie­
dzialności cądowej Kolubakiaa, a nie 
tych, do składu których chcą naieżyć 
syberyjczycy. ,,Czas upływa, kom isya 
c. 9 obraduje nad tą  sprawą, a prezes 
jej, baron Meyendorf przekształca ja­
sne. wywody praw ne w jakieś komicz 
ne form uły W przeciągu tego czasu 
niektórzy posłowie zdążyli odbyć po­
dróż do Am eryki tam  i z powrotem*. 
(Prezydent d /w oni Nowicki mówi w 
dalszym ciągu, lecz z powodu hałasu 
nie słychać treści jego  słów). Prezy­
dent „Pośle do D um y państwowej, 
Nowicki", proszę bardzo pana, aby 
nie starał się mnio przekrzyczeć*. 
(Oklaski. Hałas. Słychać dzwonek 
prezydenta). „Jeśli pan chce wnieść 
nowy wniosek o powiększeniu składu 
którejkolwiek z kom isji, to należy u- 
c^ynić to w porządku ustanowionym; 
teraz zaś proszę mówić o żądaniach 
jyberyjczyków co do powiększenia sk ła­
du trzech wskazanych kum isyi". No­
wicki zw raca się do prezydenta: „Pro­
szę mnie, jako posłowi, pozostawić 
prawo być posłom*. Prezydent do 
Nowickiego, „a ja  pios*ę nie stawiać 
żądań, których obecnie nie m ogę 
wypełnić". (Oklaski, śm iech, hałas) 
Puryszkieuńos wypowiada się przeciw 
żądaniom syberyjczyków , ponieważ 
zdaniem  jego, powinnością i obowiąz­
kiem D um y jest nie wyróżnianie po­
słów syberyjskich od reszty  przedsta­
wicieli narodu rosyjskiego. Należy 
odrazu zapobiodz separatystycznym  dą­
żeniom syberyjczyków, na  podstawie 
których wn1e»iono drkl&raeyę. Char- 
lamiut utrzymuje, że październikow cy 
nie przestrzegają swych zasad Raz 
iuż wykroczyli oni przeciw swym za­
sadom, zgadzając się na powiększenie 
kom isyi do spraw oDrony państwowej. 
Rozanow popiera żądania syberyjczy­
ków D yskuaya została wyczerpana. 
Wniosek został odrzucony

WiaoeA.— Zrana w yjech a ła  do Lizdo- 
n y  sp ecya ln a  d e leg a cy a  w y sła n a  przez 
cesarza, która w eźm ie udział w  po 
grzebie króla p ortu ga lsk iego  i n astę­
p cy  tro*. u.

Pstersburg. — W dn. dzisiejszym  w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych pod­
pisany został trak ta t, zaw arty pom ię­
dzy Kosyą a Szwecyą, w uzupełnienie 
ak tu  z dn. 6 (19) g rudn ia  o przystą 
pieuiu Rosyi do brukselskiej konweD- 
cyk cukrowej. Rosya w yraźna swą 
z^odę na zachowanie przez Szwecyę 
istniejących ceł aa  cukier rosyjski, i- 
dący na szweckie ry n k i wewnętrzne. 
Praw o Rosyi nakładania cła na cukier 
szwecki nie zostało ograniczone przez 
nmowę dodatkową.

Mikołajów.— Dokonano napadu zbroj­
nego na kan to r Grodzkiego. Raniono 
zonę Brodzkiego, jego b rata  i służące-

i. Dwóch napastników  ujęto.
Paryż.—-Senat odrzucił w nios6kErey- 

cinet a większością 153 głosów przeciw 
125 i przyjął wniosek P icquart’a o 
skróceniu term inu  powoływania rezer­
wistów do 23 dni.

Bruksella.—W  kom isyi do spraw  ko­
lonii prezydent m inistrów oświadczył, 
iż rząd cofa wniesione przedtem  akty
0 przyłączeniu Kongo do Belgii.

Miósk.—Nastąpiło uroczyste otwarci6
pierwszego zjazdu lekarzy gub.

Patartburg .—Na prezesa gubernialne- 
go zarządu ziemskiego obrano stałego 
członka kom isyi gubernialnej, ołobod- 
czykowa, październlkowca.

Loadyn.—Izba gm in jednogłośnie tgc> 
dziła s i ę  wyrazić b wo  współczucie z 
powodu królobójstw a w Portugalii. W 
formule, opracowanej łącznie przeć o- 
bydwie izby, wspom niano o szlache­
tnym  i sym patycznym  charakterze za­
m ordowanego króla, oraz o przyjaciel- 
skicn stosunkach panujących pomiędzy 
Anglią i Portugalią.

Wiedeń. — Z pov.edu śm ierci króla 
portugalekiego i następcy tronu, ogło­
szono 16-dniową żałob; przy dworze.

Petarsuurg.—Szypow m ianowany zo­
sta ł m inistrem  handlu i przem ysłu.

Petersburg. — Zgodzono się na w nio­
sek rządu francuskiego v spraw ie 
m ianowania T ouchard’a ambasadorem  
francuskim  w Petersburgu

Petersburg. — Ukończyła się narada 
w wydziale szkół przem ysłowych mi­
nisterstw a oświaty, przy udziale dyre­
ktora tom skiego in sty tu tu  technologii 
cznego, dziekanów i niektórych profe 
serów w spraw ie pomienionego '-iBiy- 
tu. W ykłady w insty tucie  zostaną 
wznowione.

Bsrlin. — Komisya parlam entarna o- 
bradowała nad projektem  praw a o 
związkach i przyjęła art. 2  tej treści, 
że ustaw y związków i listy  ich człon­
ków powinny być przedstawione od­
nośnym  władzom policyjnym. Do art. 
tego wniesiono ncstępujące poprawki: 
1) wyższe władze adm inistracyjne mo­
gą odstąpić od ogólnej zasady i ze 
zwolić na przedstawienie ustaw y w ję­
zyku nie niem ieckim, 2) państwowe 
przepisy praw ne—o związkach nie o- 
be,mują g rup  osób, łączących się cza- 
owo w eelu dokonan ia  wyborów do 
nsty tucyi społecznych.

Lizboaa. — M inisterstwo ostatecznie 
zostało sformowane. M inistrem  finan ­
sów mianowany został E->prejeira, woj­
ny—Tellfcs, robót publicznych — Maja 
lias. Pod względem zapatryw ań poli­
tycznych Ferreira-do-A m oral, Majalias
1 Castilio są niezależni, Felles i Esprej- 
t ira  —postępowcy, Henrikes zaś i Li­
ma należą do partyi regenerardores.

Wiedeń. — Komisya do spr. zagr. 
delegucyi austeyackiej przyjęta budżet 
m inisterstw a spr. zagi.

Paryż. — W edług doniesień agencyi 
„Hafida" potwierdza się wiadomość, 
żc rząd francuski zaproponował rządo­
wi rosyjskiem u, aby zamianował adm i­
rała T oncńard ’0 am oasadorem  w Pe­
tersburgu

Petersburg. — Nc członka Rady pań­
stw a od przedstaw icieli handlu i prze­
m ysłu obrano reprezentanta ogólnej 
g iełdy moskiewskiej Michała Łosiewa.

Jarosław. — Na stanow isko guber- 
nialnego m arszałka szlachty obrano 
ks. Kurakina.

Moskwa. — Rada m iejska postano­
wiła wszcząć sta ran ia  o wzbronienie 
totalizatora.

Łódź. — Spłonęły suszarnie w far- 
biurni Herliga. S traty  wynoszą 200 ty ­
sięcy rb.

Petersburg. — Na posiedzeniu sądu 
w spraw ie kapitulacyi Portu  A rtura 
p rokurato r wojenny, reasum ując w 
swem przem ówieniu wszystkie zezna­
nia świadków, zaznaczył, iż generał 
Stesel, jego zdaniem, był głównym 
spraw cą kapitulacyi tw ierdzy, a dopo­
mogli m u w tej sprawie gen. Fok 
i Rejs. W edług brzm ienia art. 251 
i 22 Zb. ust. woj. za poddanie tw ier­
dzy wszystkim trzem grozi kara  
śm ierci. N astępnie prokurator zazna­
czył, iż są pewne okoliczności łago­
dzące, które zm niejszają w iny Stesla 
i Foka. Co się zaś tyczy gen. Smiroo- 
wa, prokurato r wyraził przekonanie, 
iż bezczynność jego m iała bardzo pc 
ważne następstw a. W dr.. 23 stycznia 
Dędzi6 przem aw iał obrońca Stesla.

Petersburg. — W edług wiadomości, 
otrzym anych od gubernatorów : podol­
skiego, charkow skiego, tam bowskiego, 
kurskiego, chersońskiego, crenburskie- 
go, smoleń&kiego, witebskiego, eaate- 
rynosławskiego, wiackiego, orłow skie­
go, kałuskiego i saratow skiego oraz 
atam ana okręgu wojska dońsziego, o- 
oiaiecznie zdecydowało przesiedlić się 
w roka 1908 na przeznaczone dla nieb 
działy 8,315 gospodarzy; którycn ro­
dziny liczą 498 000 osób obojga |-łci; 
z tej liczby 407 gospodarzy postano­
wiło osiąść na Dalekim  W schodzie, 
4,185 w gunern ii tomskiej i 3 733 w 
granicach Rosyi Azyatyckiej.

Petersburg.—Z powodu śm ierci króla 
portugalskiego, Najjaśniejszy pan za­
rządził 24 dniową żałobę dw orską.

Rzym.—W  m ogistracie m iejskim  od- 
były się burzliwe debaty  z powodu 
przesłania przez m era kondolencyjnej 
depeszy do Lizbony. Dwaj członkowie 
m agistra tu  socyaliści protestow ali w 
im ienia socyalistów  i republikanów. 
M onarchiści i socyaliści obrzucali się 
nawzajem obelgami

Secya parlam entarna zostaia wzno­
wioną. Prezy*lent izby deputow anych, 
wskazawszy na  krwawe wypadki w 
Lizbonie, oświadczył, źe pośpieszył za 
pośrednictw em  m inistra spraw zagra­
nicznych w yrazić współczucie izby ro­
dzinie królewskiej przyjaznego narodu 
portugalskiego. Prezydent m inistrów 
Giolitti wyraził uznanie dla postępowa­
nia prezesa. Republikanin Isse powie­
dział, że zgodnie ze zwyczajam i parla­
m entarnym i, w yraża się współczucie 
przedstaw icielstw u narodow em u przy­
jaznego państw a, dotkniętego nieszczę­
ściom Obecnie gdy  przedstaw iciel­
stw o narodowe Portugalii zostało prze­
mocą zgniecione, uważa on za swój 
obowiązek przesłanie pozdrowienia na­
rodowi portugalskiem u. Giolitti, przy 
głośnych objawach uznania, protestuje 
przeciwko w trąceniu się do spraw w e­
wnętrznych zagranicznego państw a. W 
senacie prezydent również wyraził u- 
czucie oburzenia z dowodu okropnego 
przestępstwa, popełnionego w Lizbonie.

Lizoona.— Na posiedzdhiu rady pań­
stwowej, k tóre odoyłc się pod prze­
wodnictwem króla, przewódcy stron ­
nictw  m onarchicznych: Franco, Lucia- 
no, Castro i Vilieno zaproponowali 
królowi pomoc swą dla urzeczywistnie­
nia polityki koncentracyl monarchicz- 
,nej. Kró1 przyjął propozycyę. Gabi­
net m m isteryalny w całym  swym 
składzie podał się do dym isyi. U two­
rzenie nowego gab inetu  z członków 
konceniracyi m onarchicznej powierzono 
admirałowi Fcreira • D oaaiaral. Na 
tem  sam tm  posiedzeniu ' w obecuo- 
ści królowej Amelii, Maryi-Pij, ks. 
Oporckiego . Luciano — Castro Wyraził 
swoją boleść i oburzenia z powodu 
dokonanego zabójstwa i złożył królowi 
życzenia szc&jślrwegc panowania. Po 
uosiedzeniu, król i króiow a Amelia od­
byli naradę z trzema przewódcami 
stronnictw . Tożsamość osoby jednego 
z królobójców została stwierdzona. Jest 
to niejaki Manuel Bucia w wieku lal 
30-tu Niegdyś służył on jako  sierżant 
w siódmym pułku kawaieryi, następnie 
zaś. był nauczycielem w jed aem  z m iast 
prowincyonalnych, a przez ostatn ie l&t 
8 trudnił się nauczycielstw em  w Liz­
bonie.

Petarsburg. — Komisya do rozparze 
nia p ro jek tu  praw a o nietykalności 
osi bistei, przy udziale w icem inistra 
spraw wew nętrznych, M akaruwa, roz­
patrzyła drugi artykuł, opiewający: 
„N ikt inaczej nie może być sądzony, 
ja k  przez ten sąd, którego kompeten- 
cya ńrediug prawa, obejm uje inkrym i­
nowany czyn". A rtykuł ten przyjęto 
jednogłośnie. Przy rozpatryw aniu trze­
ciego artyku łu  projektu prawa referen t 
zwrócił uw agę, że trzeci a rtykał, a ta k ­
że i inne po nira uastępiąjące, przewi­
dują tylko wypadki aresztow ania i do­
konyw ania rew izji przez sąd i policyę, 
oraz władze w stosunku  do swych 
podwładnych; nie przewidują jednak  
zupełnie wypadków ujęcia lub rewizyi 
przez straż poąraniczną, s traż  kw aran­
tannow ą, szyldwachów wojskowych, 
żandurm erye itd. Sprawozdawca przy­
puszcza, że dla uniknięcia nieporozumie­
nia należy koniecznie zaprowadzić ści­
sły  podział wszystkich bez w yjątku 
władz, którym  przysługiw ać nu  prawo 
aresztow ania i rewizyi. Pu długiej 
dyskusyi, w icem inister Makarów o- 
świadczył, że na następnem  posiedze­
niu komisyi m inisterstw o złoty arty km 
trzeci w nowej redakcyi.



Zielony balonik.
Pioscmi i f r a z k i  „Zielonego balonikuu 
napisał Boy. Zdobił Kazimier* Si­

ch u lsk iK ra kó w . Nakład Autora,

Wesołe piosenki.
*  ;ha słynnego kabaretu  krakow skie­

go „Zielony balonik".
Dowcipny, w ytw orny, świetnie wła­

dający form ą Boy rzucił garść ironi­
czno satyrycznych śpiewek, a do każ­
dej doiąciyi odpowiada ącą jej ducho­
wi ł treści m el;dyę.

W przedmowie daje p. Boy ciekawą 
hiatoryę piosenki ulicznej w Paryżu, 
k tóra sta ła  się tam  jta n ą  i  e lem entar­
nych potrzeb egzystencyi — artykułem  
spożywczym, tak ważnym i niezbędnym, 
jak wino i m ąka.

, Byio to w Paryżu—pisze Boy—któ­
regoś wieczora wałęsałem  się wzdłuż 
bulwarów, gdy nagle zbudził mnie z 
zam yślenia głus przeraźliw ie aonosny, 
a zachrypły, który  śpiewał, a raczej, 
mówiąc ściśle, wył co następuje:

La ftmme
Ł la folie.

„Zdumiony rem  niespodziewanem, pu- 
blicznem wyznaniem , zwróciłem głowę 
i ujrzałem  następujący obraz: iJafy 
sklepik o ścianach, pokry tych  od po 
długi do sufitu  edycyam i piosenek, zaś 
na środku olbrzymi gram o! n, z k tó  
rtg o  mosiężnej gai dzieli wychodziły 
cbrypliwe. a bezprzykładnie nam iętne 
dźwięki, słyszane przed chwilą*.

„Naokoło tłum  ludzi, mężczyzn i ko­

biet, przeważnie ubogo, lub skrom nie 
odzianych i pow tarzających półgłosem 
za tym idealnie cierpliwym  i niezmę- 
czonym nauczycielem kuplet piosenki.

„7a chwilę fala ludzna wydobyła 
się na ulicę, nucąc już płynnie:

Moi j ’aime 
La femute 
A  la folie...

a wraz nowy tłum  przechodniów opa­
nował sklepik i w ten sposób .piosen 
ka dnia" znajduje się w przeciągu kil­
ku godzin na ustach wszystkich, aDy 
nazajutrz ustąpić m iejsca innej i zgi­
nąć w niepamięci"...

Dopiero tam na bulwarach zrozum ia­
łem się staje, cz*. m jest we Francyi 
piosenka... „To tło trzeba czuć, aby 
zrozum ieć—pisze Boy—ów genre lite ­
racki, który wykwitł z wrodzonej po­
trzeby odczuwania nic tylko gwa.tow- 
nych wzruszeń, nie tylko wielkich sm u­
tków i radości, ale w prost nrjpuwsze- 
dniejszych zjawisk życia codziennego 
w ry tm  piosenki", 

św iątynię a zarazem rynek zbytu 
stw orzył tem u koltow i słynny Snlis, 
twórca Chat noir u Pizy caioj swej 
bohemie, Dęaąc obdarzany wielką pra- 
ktycznością i niepospolitym  talentem  
organizacyjnym , Salis przeczuł kopal­
nię złota w tych fajerw erkach dow ci­
pu i szalonych pomysłów, spalanych 
codziennie z w ielaopaóską rozrzutno­
ścią wśród koleżeńskich zebrań ma­
larskich pracowni i knajp uteracKicn.

Rezultat przeszedł najświetniejsze a- 
czekiw ania—i dla niego sam ego 1 dla 
nowego genre u literatury. Z otwarciem  
słynnego kabaretu  Chat noir, z żywioło­
wą siłą w ybuchnęły zaumiewająco sil­
ne i różnorodne fajerw erki dowcipu 

„Sentym entalna, urocza piosenka 
D elm tfa— pisze Boy—szerokie, d ram a­

tyczne akcenty „Tyrteusza Mont- 
m artre ’u“ M arcela L egay- obok krw a­
wych strof B onanfa , w których migo­
ta  błysk noża apasza, obok niezm ordo­
wanego wabienia samiczki u Gabryela 
Montoyi, werwy satyrycznej Ferny ego 
i tylu, tylu innych®.

Z czasem wybucn teu u&pogaja się 
nieco, występuje doskonalsza literacka 
fakm ra, coraz bardziej poczyna dom i­
nować chaneoi. d ’act%iulit4. J e s tk io -  
nika bieżącego życia od najdrooniej- 
szyoh w ydarzeń miejscowych aż do naj­
większych faktów politycznych, trakto 
wanycb conajm niej tak lekko.

Piosenaa.. Bańka okrągła, błyszczą­
ca i niknąca w chwilę po urodzeniu...

Stałym , niejako oficjalnym  przed­
miotem nieskońezonycn Konceptów jest 
naturalnie wybraniec narodu—pen pre­
zydent rzeczypospolitej francuskiej. 
„Możnaby mieć wrażenie—pisze Boy — 
ie  każdorazowy pan prezydent tak 
długo zasiada na swojem ąuasi fcró- 
lewakiem krześle, dopóki piosenka nie 
wyciśnie z jego osoby i sytuacyi całej 
możebnej sum y hum oru i komizmu: 
poczerń siłą rzeczy naród musi przystą­
pić do wyboru nowej głowy"...

Taki sam  los dzieli każdorazowy 
rząd i zaprawdę niebezpiecznym je s t 
objawem dla osobistości politycznej, 
jeżeli nazwisko jej nie defiiąje staie 
w szarżach paryskich kabaretów . Bo 
Paryż nie 7 byle kogo śm iać się ra ­
czy—i nielada popularności i znacze­
nia potrzeba, aby na to wyróżnienie 
zasłużyć. „I nie je s t to —mówi Boy — 
bynajm niej sa ty ra  polityczna, wynikła 
z bólu, z sity przekonania, jest to ra­
czej owo blague w  najlepszera pary- 
skiem  znaczeniu: obracanie w świetle 
dowcipu wszystkiemi powierzchniami 
danego przedm iotu, aby zamigotał ca- 
lym snopom iskierek wesołości".

Kabarety pary tk ie, jak  g u y ty  zdo­
były ju ż  sobie stanowisko wprost,, j a ­
ko instytucye użyteczności publicznej. 
Piosenkarz, który przez dtugi szereg 
lat z talentem  i powodzeniem engueule 
łe gouvemement, zostaje nagrodzonym  
przez ten sam  gouventement palm am i 
akadem ickiem i, a czasem może m a­
rzyć i o czerwonej wstążeczce legii ho­
norowej. .B yć  może—pisze Boy — xe 
je s t  w tem  tiaktow&niu rżeczy i głęb­
szy podkład; że piosenka jest tą  klapą 
bezpioczeństwa, Którą niew innie wyła­
dowuje się stale wszelkie niezadowolę 
nie, nie grożąc niehezpiecznem nagro­
madzeniem. Kto się śm ieL ten nic 
je s t  groźny; podejrzani tylko są ci lu ­
dzie, którzy się nigdy nie śmieją...".

Piosenki Boyu wyrosły na gruncie 
Krakowa, a więc w atm osferze małego 
stosunkowo m iasta, K rępującego szer­
sze poloty satyry. A. jednak  w swoim 
rodzaju są wyborne, a niektóre sięgają 
wysokich szczytów artyzm u.

W dziadowskiej (zamiast wstępu) pie­
śni „Co mówili w kościele u Kapucy­
nów" opowiada Boy owe plotki niesły­
chane, Jasie  łaziły po m ieście o „Złe 
lonym baloniku".

W pr; ndostatnią niedziolę 
W oapuceńskim kościeie,
Mówiła mi moja surko,
StraśD* było tam pogworko 
O Jakimsiś baloniku.

*

Rtecce pani niehóra 
To Sodoma, Gomóra; 
hieaidiiai'8  rzeczy w świecie,
Co oni w tym taburecie 
Tfu' oikiej zwykle świnie.

W yśpiewawszy atoli wszystkie, k rążą­
ce o kabarecie okropności, dziaduś 
zwabiony ciekawością tak  kończy:

Nie s trzy mokk ciekawości 
Przywlokłck tu staro kości 
Niech bię dziaduś napatrzy...

I m a na co dziaduś patrzeć i ma 
co siucbać,

Prcytaczum y niektóre wyjątki.
O pośle Battagld:

Nie m_sz nad BaUaglię 
Szczęśliwszego czteka,
W pizysziym gabiuecie 
Nie minie go toka 
Zapracował na nią 
To rzecz oczywista,
Ochrypł od gadania 
Teraz ino śwista.

W yborny jest „Dzień p. Esika w 
Ostendzie":

Gdy skwar dopieka 
Biednego człeka,
Pot ponim ścieka 
Topnieje lot.
Gdzieś Esik będzie 
Godniej zasiędłie,
Jak nie w Ostendzie 
Królowej mórz...

Po długim  dniu spędzonym wśród 
tysiąca pokus, p. Esik zwycięsko opaił 
szy się wszelkim wabi kom:

W»ród liocy chłodnej 
Po płaty modnej 
lazie pogodny,
Wolny od burz;
Jeszcze dwie gruszki,
Zjadł do poduszki,
Wyciągnął nóżki 
I chrapie już...

A oto wstęp z „Pieśni o naszych 
stolicach"... Mtmy ich cztery — War­
szaw a, Kraków, lw ó w  i... Zakopane

Wm t, sprawiedliwość boska dobrz. znana, 
hojne swe dary równo dzioli nam!
Nam aała Feld-mana, Warszawie żtajc/i-mana 
Hbsick naprzemian mieszka tu i tam.
Zaś widząc, że gdy skarby tak rozdziela,
Lwów pokrzywdzony smutno z boku stał;
Auteniyrsnegc  dał mu Rafaela
I... w radzie miejskiej znawców sztuki dał... *>

Z „Pieśni o mowie naszej":

Język naszym skarbem świętym 
Nie igraszką obojętną;
Nie krwią, ale atramentem 
Bije dzisiaj ludów tętno...

*

Musi naprzód iść z żywemi 
A nie tępić życia zaród,
Soków pełnię czerpać z ziemr 
Jaki język—taki naród!!!...

Z „Pieśni o ziemi naszej":

A czy znasz ty bracie młody 
Te najmilsze dla Polaków 
Szarej Wisły senne wody 
I nasz stary Polski Kraków?..1

*

A czy zuasz ty te ulice 
Puste w nocy, brudne we duie 
Gdzie się snują eks szlachcice,
Tępiąc smutnie dui powszednie?

I t. d.... i t. d...

Sprawozdawca.

*> Przytyk d nabycia fałszywych Rafaelów 
do lwowskiej galrryi miejskiej.

REDAKTOR 1 WYDAWCA
HI UDZIMIERk hr. GROCHOLSKI.

■
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R Z A D K A  O K AZY A1 p o  r a z  f - a z y  o d  z a l o i e n l a .

Niebywale tania S p r z e d a ż
powodu nagleuo oswobodź, części lokalu od towarów Man mph F Janicł&wclripnn

W. Wasilkowska Nr 10 dom Falera, od dnia I-go iuUyo do dnia I go m arca mdT|. MICU, f ,  J d lllM d  WbKICljU,
rozma.t. mebli, luster, łóżek, krzeseł, skór i ceraiy. Meble d l i  pokoi bawialnych, pokryt. pluszem lub jedwabiem od b8 rb. Materye dla obicia mebli, firanki portyery po 
cenach tańszych niż fabryczne; więcej niż 2u0 obrazów olejnych od *0 kop. i wiele innych rzeczy. Pronimy zwiedzić i nie porównywać z in. wyprzedażami. C er y w ta łe .

K o r z y s t a jc ie  1  
o k a z y .  n a b y w a  

n i*  d o b r y c h  
m e b li  is t o t n ie  

ta n io .

A  P. ŚLINKO i S-kaDom 
handlowy

K i j ó w ,  K r e i z c z a t i k  3 0 ,  t e l e f o n  4 8 5 .  
P o d a je  d a  s r ia d a m a A c i S z a n .  K lie n te k  I K lie n tó w , tm z n a n a  n a s c a

wyprzedaż doroczna
Sławna w całym kraju  Pol Zach. 

zosiała wyznaczona od du 22-go stycznia.
ze swego olbrzymiego wyboru i niikich cen 
W dni wyprzedaży sklep otw arty od g. 9 i pół z rana

202-6-3

Od Nowego roku wychodzić będzie zamiast tygodnika „Głos Polsk iu 
miesięcznik p. t.

„PRZEGLĄD NARODOWY”
pod kierownictwem Zygmunta Balickiego, przy współudziale znacznie roz­
szerzonego koła współpracowników „Głosu Polskiego4*. „ P rz e g lą d  N a r o ­
d o w y "  będzie pismem poświęeonein ogólnym zagadnieniom kultury i po­
lityki narodowej oraz budzeniu myśh w kierunku teoretyczno-programowym, 
stać przeto będzie poza sprawami polityki bieżącej i względami stronniczymi.

Nr 1 ukaże się w pierwszej połowie stycznia i zawierać będzie arty­
kuły: Z, Balickiego, S. Bukowieckiego, R. Dmowskiego. W. Konopczyńskiego, 
A. SacLzewicza., J Kisielewskiej i in.

Stajnie na kontrakty
z furażem  i bez. proponuje T atiersal Sul- 
czew tJego , Aleksandrowska 12, tamże sprze­
daż i kupno rasowych koni.

K o ń  gniaay. o 'a t, 2 arsz. 4 ' 
hr. Branickiej, ao nabycia 

Aleksandrowska 12.

263-5 3
wer zo stada 

w Taitersalu. 
2P3--3--3

Biuro Nauczycielskie W arszawa,
W łodzimierska 19, poleca: nauczyciel 
ki z wysokiem  wykształceniem, guw er­
nerów, freblówki, bony Polki, ochro- 
niarki, osoby do tow arzystw a 1 zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprost 
z zagranicy 3865-30-1

N ASIO N A
I  ( i e « A n i l ^ a  A rnau ir  a, ui. lo iurka . Ul k i ,

oryginalna „Strobę" ze Uchi 11 stadłu.
I#*rł 7 m if > ń  I ł r n u / o r n u  oryginalny .H anna" i „Goldei Melon", JCD - l l l i e i l  uruwarny „Hanna* braiowy pie.w szejn-produkcy..

Soczewica, Groch Victoria, Rychlik, Bura»i paste­
wnê  Marchew pastew., Lucerna, Traw / etc.

J » r ą  p a z c n l c ą ,  w o b e o  z n a c z n e g o  p o p y t u ,  ricj / e m y  d o ­
s t a r c z y ć  t y l k o  p r z y  w c z e i n e m  z a m ć e U n i u .

L. ZDROJEWSKI I K. GRABOWSRI
Kijów, Kreszczatlk 25. 4728 15 6

P R E M U M E R A T A  W Y A O S li

W W arszaw ie

r o c z n i e ....................................rb . 8
ółrocznie „ 4
w artalnie . . . . .  „ 2

Zł odnoszenie do domu dopłaca 
się 15 kop kw artalnie.

Z przesyłką pocztową.
rb. 10 kop. — 

„ 5 „ -
rocznie . 
półrocznie 
kw artaln ie 50

Uprasza s i; o (czesne nadsyłania zamówień I przedpłaty calem uregulewania nakładu

V a r i i L M „ a  P r a c o w n ia  Sukien 
dam skich i dziecinnych
„ R O M A N Y " .

W ykańcza starannie i prędko po ce-
P r d r u .u .  R r 14,

215—1 0-5
m ee ^ z y s tę p n e j .

P o zo s ta ją od pół iuku bez posa­
dy, środki wyczerpały 

się, Jestem z rodziną w sytuacyi bez wyjścia. 
Upraszam o pesadę lub porno* materyalca (je­
stem wykwalifikowanym buchaherem ; długole­
tnią praktyką). Oferty składać w .Dziennika" 
dla K J. 213 5

średnich 
cę. Kijów, 

Nr 5, (mleczarnia)
Gospodarz la t  prosi o pra-P

Miichajłowska 
78-10-9

Sprzed.
m ajątek o pszennej 
z pańską rezydencyą.

oddzielnymi folw arkam i Kijówy
czt. skrzynK8 116.

glebie 
Można 

po
141-10-9

Sprzed, nasiona:
a rn a u t 3,000 pud , owsa 750 pad., gi.rczrca

Kuścielny700 p u d , soczewicy 
N r 12. m. 5.

1,000 pud
1 9 7 -0 -5

K IlM lpoge lekcye śpiiw u i pocz. muzyki, 
• •  urzenm a ZotoweJ, Zołotuw.^rocka 6 -3 7 .

ł 217--6—5

Towarzystwo Rosyjskie przeciwpożarowe w Petersburgu
K am al E d ta te ry b s k l  N r 2 7 .

^rzedsiawiciel generalny dla gui-- kijowskiej, poaolskiej, wołyńskiej i czernihow- 
skiej A. D. S u m n ie w lc z .  Adres: Giełda kijowska.

Popularny środek przeciwpożarowy ^fareka£,wiSwfco-
mjeme, nawet oleje płonące: naftę, spirytus, benzynę i t. p. Naczynia zabezpieczając* 
od wybuchu, do przechowywania płynów palnych, jak  nafta, spirytus, benzyna, eter i t. p.

R ó ż n e  ś r o d k i  p rz e c iw p o ż a ro w e .
Podczas doświadczeń, jak ie  odbjły  się w Kijowie, dnia 11 listopada 1907 roku w ce­

lu sp raw jzen ia  wartości śiodków przeciwpożarowych „ E u r e k e ”  oraz naczyń zabezpie­
czających od wybuchów-, stw ierdzona urzędowym protokółem, że wopomnUne wynalazki eą  naj- j 
lepszym, najsliuteczniejazym I najtartazym środkiem da zwa czania pażarów, d a tego połędanem jest, 
aby hieodiownle znajdowały *1* w akladach straży agniowej, w składach handlu towarów, w •> fa­
ja  ib aptecznych, żywnościowych I Innych, |ak  również nc kolejach żelaznych, w bankach, teatrach, 
fabrykach, zakładach przemyafowych, w biurach notaryalnych I In. w mieszkaniach, (klepach mono­
polowych. azkołach. kaścio.a?lr wogóle we wszystkiego rodzaju lokalach mlejiklcb I wiejskich.

Cenniki, kopię protokółu urzędowago sporządzonego podczas ostatniego doświadcze­
nia oraz obliczenia wysyłam y bezpłatnie na pierwsze żądanie.

Adres dla listów i telegramów: K ijó w i G io łd a , S u m n ia w ic z . 33-50-1

K T O  D B A O BOGA i Y i DORODNY PLON
niech użyźnia swoje pola nawozem sztucznym fabryki „Diril“. Nawozy wyrobu „D inl“ 
nad ine są  do wszelkiej gleby, szczególniej odznaczają si} na glebach ubogich, piaszczy­
s ty m  i gliniastych 1'osiadamy o rezu ltarv h  zastosowań naszych nawozów tysiące po­
dziękowań. Jeneralny  przedstawiciel na Rosyę F. L. Sternik. Hłoskirów, pod gub., dcm

własny, Fabryka Olkusz, gub. kielecka. 35 (—3 — 1

L

N o w o ś ć  p a r y s k a  X X  w i a n u .
Użyteczny apara t kieszonkowy „ A lk o m a t"  niezbędny dla 

każdego,* zaw iera sobie 8 przedmiotów: f) Lornetkę teatralną, 
i) Lunetą połową, 3; Szkło powiększające, 1) Kompas oryginalny, 
5) Szkło powiększające, podwójne do czytania, 6) otereoskop ame- 
r\ kański, 7) 25 ciekawyen obrazków do "lego, 8) Szczoteczkę do zę 
b‘ów. Takież dwa aparaty  za 2  r b .  5 0  k .  Pomieniony anarat 
je s t ostatnim  wynalazKien. techniki i polecamy go ze względu na 
jego piaktyczność i pożyteczność. Za przesyłkę od 1 szt. ao 6 uzt. 

k., na ov peryę 75 kop.
R  S. Posiadam y 42 serye obrazków do apar»tu, w każdej seryi — 2 5  sztuk, 

cena jednej seryi 4 0  kop.. 3 seryi I rb., 6 seryi I rb. 75  kop. 343-4-1

N

N
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W Polskim IBagazynie St. POWROZINSKIEGÓ
Di m a k i P la c  obok Hotelu „ROSYA".

Wielki wybór naczyń otołowyeh, serwisów szklanych, porcelanowych i em a­
liowanych, noży, witielcy, łyżek platerowanych. Lampy. Kuchnie spirytu 
sowe i naftowe. Maszynki do m ięsa, ciasta i dużo innych rzeczy do użytku 
_______ domowego. Łyżwy najlepszej fabryki. C e n y  fa b r y c z n e .  4772

przy ul. Kreszczati* NrNr 27 i 40 
* (Bel etauei

dogodne na klub. bank, biuro asekuracyjne itp Magazyny i jasne  sutereny. Można 
wynająć i czasowo, wiadomość w magazynie

Do wynajęcia lokale

Ff. Ludmer i S-wie
K i O t c i a t l k  Nr 81. 275-lr

31d3-„-ll

K. S E P T E B  i C-e
K r e s z c z a ł i k  N r  4 0 f dom B a rsk ie g o  

O kularyt b in o k la  i lo r n a tk l w zwyczajnych, wykwin­
tnych i cennych oprawach. Szkła w najlepszym gatunku 
zwyczajne, cylindryczne, pryzmatyczne i inne. S z k ła  lso>  
m a tr y e a n * . Okulary dla uutomobilistów. robotnikuv- w 

hutach i fabrykach. 4149

M a g a z y n  M ie l iz n y

Ł A C I N  N I K A
od dnia 24-go stycznia wyznacza

w y p r z e d a ż
u l. In s ty tu c k a  12.}«k  r o k —r o e u n ie

POKÓJ BARDZO DUŻY l rts
odpowiedni na biuro, Jest do wj nąjęcia nt go lub zarządzającego, w ym agania skromne, 
cza* kontraktów, winda, elektryczne oświetl., świadectwa dobie. Łaskawe oferty proszę 
telefon. Froreznu 2, m. 46. 223-6-4 pod adresem Kl|ów, Tarasowska Nr 7, Sia
— , nisław  Dydek. 202—6—5

oy zarazem  agronom przyjmie od 
go lutego 1908 roku posauę 'eśnicze-

U i a j a c u  gospody ni lub towarzyszki p o s z u - f j  ,
“  kuje osoba, znaj. muz. P »ste-restante , udi-nt poszu- 

...........................Dzi - — 1 -okazicielowi -kwitu 
Nr -O

Jziennika K ijowskiej 
303- 2 -3

»M<

P la c  K r e s z c z a t ic k i  N p  2.
P r z y jm u ją

systemów.
S k ł a J  maszyn i rekwizytów m łynarskich.

ooda b du rafty proszek

ELEK TR O  T lL”
otrzym uje 8 5 i oszczędności w nafcie,

ID

f f
ten
białe św iatło podobne do elektrycznego, bez 
kopciu i sw ęau. Pudełko, w ystarczające na 
4 mies., 40 kop. Sprzedaż w składzie aptecz­
nym Niwińskiego, Kijów,Kreszczatik 28 , po­
cztą za zaliozeniem wysyła aię niemniej 

ą-oh pudełek. 127-10-7

O statn ie  dni 22, 23, 24 i 25 stycznia 
WIELKIEJ WYPRZEDAŻY RESZTEK

w mag tzynie

99 M O D N Y  D O M ”
T - n  1. S . PDOCENKO i S-ka Kreszczatik 29, wprost Pasaiu.

W lalkl r u b a t  n a  w a a y s tk la  p o a o a ta ła  a a o z o n u  to w a r y .
Ha a u k n ie  o d p a a o w a n a  r a b a t  20%. 319— „—3

Sprzedaję 117 działek leśnych
na wilie nad rzeką Horyń ODok stacyi i m ia°ta Sławula, gub. wołyńskiej, 
o 4 wior. od zakładu leczniczego, wśród 30 tysięcy dziesięcin lasu sosnowego. 
W Sławucie są doktorzy, apteka, tatarsk i zakład kum ysow y i skład m aterya- 
łów budowlanych. Zgłaszać się: nijów, Kościelna 12, m. 5. Telefon 5H3. lub 

do upełnomocnionego do sprzedaży, geom etry J . W olanskiego w Sławucie.
113-20-5

Poszukiwane
cia. Listownie: 
Nr 299.

pojedyńcze um eblow a­
ne pokoje do wynaję- 

skrzynka p cztowa 
152 12-9

Posfcd k u ją  posadj 
lub iakieeokolwink

. . .  . m aszynisty, ślusarza
lub jakiegokolwiek innego zajęcia. Red. 

,Dzień. Kijów." dla W. G.

P r o r r k a
dzienhej robot;

ulok 41, m. 20.

bardzo potrzeb, 
ity. Soł 
Tendziholska

potzukąje po- 
umianka, Mokry prze- 

(listownie). 
213-4-2

ę t u d a n f  poszukąje koiepetycyi, 
O  ska 30, m. 5, M. Krąjewski.

Tarasu w- 
315—3—2

P o s i u k u j ą  pokoju za lekcyę Jęz. niem iec­
kiego. Fatent gimn., złoty med. Fun- 

dukl. 25, m. 5, u p W olskiej dla Z. S. 
  3 1 2 -2 -  2

J e s t  d o  w y d z ie p A a M r ie n la  
m a j ą t e k

na Wołyniu, „Bejzymy", 400 dziesięcin czamozie- 
mu w płodozmianie, z domem ładnym, budynka­
mi i remanentem. SzczegMy na miejscu.

Poczta Zastaw, gub. wołyńska, Domicela Su- 
mowsko. 234—b —5

Do odnajęcia 3 pokoje
7 wszelki cmi wygodami, odpowiednie na kan- 
lor lub prywati s nieszkame Dom T-wa 
Rosya, Kreszczatik 25- Wiadomość w r*ag. 
L 9zan ora. 324 6—3

kuje posady . zarządzaj, domem.
Obeznany z restauracyą mieszkań i bu- 
< halteryą. Złoży kaucyę. Zwracać się 
do A dm in istracji „Dzień. Kij " 173

Według najnowszej m etody tanio 
elektr. m a s a ż  t w a r z y ,

parowb wanny; usuw ają się yryszcze, 
•m arsz , czarni; kropki, piegi i plamy. 
N esterow ska Nr 16 m 5 od 9— 10 r. i 
od 6— 7 wiecz. 4304-12-11

• s c z a u i « t a  znakomitej szczurołowki (ra- 
tterki i foksterjeral, oddaję na izec- Rz-- 

Tow arzystw a Dobroczynności,Kat.
po 3 rb. za pieska i 
Kudriawski zaułek 4.

licząc
po 5 rb. za suczkę. 
K. M ajerska.

353—3—1

Da sprzedania dwa polskie majątki. Skrzyn­
ka pocztowa 262. 346—10—]

Poszukuję praktykanta
zna!1 jęz polski, rosyjski i m ijącego św ia­
dectwo o ukończeniu 2—3 r  gimu. biuro 
i ,S i m l d t  |  Z a b ło c k i” , Bibikowski Bulwar 
Nr 4. 350- 3—1

D>0 m y d z i e r ż a w i e n i a
folv 381 dzies. pow. kaniowski, gub. kijow­
skiej, 20 w iorst od stacyi kolei Korsuń W 
prom ieniu kilku w iorsta  '•ukrownie, na m iej­
scu gorzelnia. Zgłaszać się: Zarząd mają­
tku Szenderówka. Poczta i telegraf Ste- 
blów, gub. kij, 3 4 5 -6 —1

Student prawa

ranki, 953—2 -2

Drukarnia Polaka w Kljowl«, uUaa Waatjcgykawaka fProrezn*) Nr 9, róg Pnaakltakia)


